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■powrócili z Thoiku/u

Podziękowanie 
za życzenia

Do Wł. Gomułki. A. 
Zawadzkiego i J. Cyran 
kiewicza nadeszła depe- ’ 
sza od N. Chruszczowi 
i L. Breżniewa z serde- I. 

j, cznymi podziękowania­
mi za życzenia nadesła­
ne z okazji 43 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październiko- 

j wej, (PAP)

Przyjęcie 
na Kremlu

Prezydium Komitetu Cen­
tralnego KPZR wydało w pią­
tek przyjęcie na Kremlu na 
cześć uczestników narady par­
tii komunisty czuych i robotni­
czych.

Na przyjęciu obecni.byli sze 
fowie. i członkowie delegacji 
SI partii komunistycznych i 
robotniczych, członkowie pre­
zydium KC KPZR i członko­
wie KC KPZR.

Przyjęcie upłynęło w atmo­
sferze serdecznej i braterskiej 
przyjaźni cechującej stosunki 
między partiami komunistycz­
nymi i robotniczymi. (PAP)

Statek kosmiczny 
wykonał zadanie

Agencja TASS podaje 2 bm.: do 
godz. 12 w nocy, czasu moskiew­
skiego, trzeci, radziecki statek ko­
smiczny kontynuował swój lot wo 
kół kuli ziemskiej,

Do tego czasu zostały całkowi­
cie wykonane wszystkie zadania 
przewidziane programem badań 
przestrzeni kosmicznej. Uzyskane 
wyniki badań dały nowe dane — 
niezbędne do realizacji w nieda­
lekiej przyszłości lotu człowieka w 
Kosmos....

Aparatura naukowo-pomiarowa 
umieszczona na statku kosmicz­
nym działała zgodnie z przezna­
czeniem. Po uzyskaniu niezbęd­
nych danych, przekazano na sta­
tek kosmiczny sygnał powrotu aa 
Siemię.

' W związku z obniżeniem się stat­
ku kosmicznego na nieprzewidzia­
ną orbitę, przestał on istnieć przy 
wejściu w gęste warstwy atmosfe­
ry.

Ostatni człon rakiety nośnej kon 
tynuuje swój lot po poprzedniej 
°ibicie. (PAP)

Już cztery dni 
radzą kobiety

W dalszym ciągu sesji Rady 
SDFK 2 bm. odbyły się posie­
dzenia trzech komisji: rozbro­
jenia, praw człowieka, oraz 
komisji powołanej w związku 
£ 15 rocznicą utworzenia 
SDFK. Dyskutowano na nich 
Projekty dokumentów i u- 
chwał. które zostaną przedło­
żone do uchwalenia plenarne­
mu zebraniu sesji.

południu kontynuowano 
porady plenarne, które wypeł- 
*iiła dyskusja. Wzięło w niej 
udział ponad 20 delegatek. Te- 
matem ich wystąpień były 
sprawy rozbrojenia, praw ko- 

n ^zia^lność politycz­
na SDFK. (PAP; ,

W dniu 1. 12. 1960 roku powró­
ciła do Warszawy część delega­
cji partyjno-rządowej, która brała 
udział w obchodach 43 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październik©-
wej Moskwie. Na zdjęciu:
I sekretarz KC PZPR — Włady­
sław Gomułka oraz Prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankiewicz 

na Okęciu w Warszawie.
CAF — fot. Wdowiński

Z. Kliszko i E. Ochab 
także już w Warszawie 

2 bm. w godzinach wieczor­
nych powrócili z Moskwy do 
Warszawy członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR Zenon 
Kliszko i Edward Ochab oraz
członek KC PZPR Artur
Starewicz i zastępca członka 
KC PZPR — Józef Czesak.

Na lotnisku Okęcie powra­
cających witali członkowie 
Biura Politycznego i sekreta­
riatu KC PZPR oraz członko­
wie KC PZPR.

Przy powitaniu obecny był 
charge d'affaires a. i. ZSRR w 
Polsce — G. Paszczenko.

PAP

Pozdrowienie 
dla górników

TOWARZYSZE GÓRNICY?
W tradycyjny dzień górnieeeg® 

święta, który obchodzimy po rai 
16 w Polsce Ludowej, pozdrawiam 
serdecznie wszystkich pracowni­
ków kopalń węgla kamiennego, 
brunatnego i kopalnictwa naftowe 
go, fabryk maszyn górniczych oraa 
wszystkich instytucji przemysłu 
węglowego i naftowego.

Dziękuję wszystkim załogom gór 
niczym, technikom i inżyniero/u 
za ich owocny, całoroczny wysiłek, 
w wyniku którego kopalnie i fabry 
ki wysoko przekroczyły plany pro 
dukcji, wydajności i mechanizac.i, 
obniżyły koszty własne.

Rok XVI 
Wydanie A sobota, 3 grudnia 1960

Cena 50 gr 
Nr 289 (5237)

Wczoraj w Sejmie

Plan i budżet na rok 1081
Przemówienia przewodniczącego Komisji Planowania 

Stefana lędrychowshiego i ministra finansów Jerzego Albrechta

Oiątkowe posiedzenie Sejmu — 49 od początku kadencji f 
* — rozpoczęło się kilka minut po godz. 10. Obecni byli ; 

członkowie Rady Państwa z jej przewodniczącym — A. 
Zawadzkim i członkowie Rady Ministrów z premierem — 
J. Cyrankiewiczem.

W czasie obrad przedpołud­
niowych Izba rozpatrzyła 5 
rządowych projektów ustaw. 
Pierwszy z nich — O Komi­
tecie do Spraw Radiofonii i

imieniu Komisji Wymiaru Spra-
wiedliwości po; Makowski
(ZSL),

Trzecia, uchwalona przez Sejm, 
ustawa nosi tytuł ,,O ławnikach

Telewizji „Polskie 
przedstawił w imieniu
wej 
pos. 
sja 
zwę

komisji kultury i 
M. Kubicki (ZSL).

Radio” 
sejmo- 
sztuki 

Komi-

ludowych
nych” (referent: 
PZPR). Zwiększy 
ników w procesie 
wadzając zasadę,

sądach
pos.

powszech- 
R. Nowak,

ona udział ław- 
sądowym, wpru- 
w myśl której

postanowiła zmienić na- 
komitetu. która brzmieć

będzie: Komitet do Spraw Ra­
dia i Telewizji. „Polskie Ra­
dio i Telewizja”. Instytucja ta 
otrzymuje — dzięki nowej u- 
stawie — ramy prawne i orga- 
nizacyjne odoowiadające jej 
obecnemu zakresowi działa­
nia. Pos. Kubicki podał szereg 
danych o rozwoju radiofonii i 
telewizji w Polsce.

Po dyskusji. w której zabie­
rali glos pos. pos. II Jawor­
ska. (PZPR) i J. Miodoński 
(bezp.) Izba przyjęła projekt 
ustawy.

Z kole> Sejm przyjął ustawę o 
11 sprawach z oskarżenia prywatn;- 
I go. której projekt zreferował w

Lumumha aresztowany
Terror szaleje m Kongo

Iak donosi Agencja Reutera, aresztowanie Lumumby 
stąpiło w Port Francgui, w połowie drogi między Łulua-

bourgiem a Lcopoldvillc.

W tej ostatniej miejscowości 
oddział ghański odbił Lumum 
bę z rąk żołnierzy mobutew- 
skich. Ghańczycy otrzymali 
jednak rozkaz od doradcy woj 
skowego sekretarza general­
nego ONZ. generała Rikhye. 
by oddać Lumumbę w ręce 
mobutowców, co też zrobili.

Luluabourg znajduje się o 
960 km na wschód od Leopold 
ville w połowie drogi do Stan 
ieyville. Cała ta olbrzymia 
część kraju — podkreśla Agen 
cja Reutera — należy do bez 
względnych zwolenników Lu- 
mumby.

Jak informuje agencja UPl, 
płk. Mobutu ogłosił w sobotę 
rano, że jego wojska areszto­
wały premiera Lumumbę. Spe 
cjalny samolot wyjechał do 
Luluabourga. aby przywieźć 
Lumumbę do stolicy. Mobutu 
spieszył się, gdyż, jak podkre­
śla UPI. jego żołnierze, któ­
rzy aresztowali Lumumbę 
obawiali się interwencji lud­
ności na rzecz aresztowanego 
premiera. Żołnierze mieli po­
informować Mobutu, by „wy 
wiózł Lumumbę jeszcze przed 
zachodem słońca z Luluabour- 
ga, gdyż inaczej będą go mu- 
sieli zastrzelić”.

Z ostatniej chwili
Według doniesień korespondenta 

Agencji France Presse, samolot 
wiozący premiera Lumumbę. przy­
był w piątek do Leopoldville. Wraz 
z Lumumbą przewiezionych zosta­
ło tym samym samolotem do sto­
licy Konga czterech zwolenników 
premiera, w tym jedna kobieta. 
W-szyscy, podobnie jak premier Lu

na-

mumba, mieli z tyłu związane 
ręce.

Mobutu ściga również żonę pre­
miera Lumumby, która znajduje 
sic na statku, płynącym rzeką Kon 
go do Coquilhatville. „Czekają na 
nią moi skoczkowie spadochrono­
wi” — oświadczył Mobutu. (PAP)

ławnicy w zakresie orzekania są 
niezawiśli, podlegają tylko usta­
wom i mają równe z sędzią upraw 
nienia i obowiązki.

W dyskusji nad projektem prze­
mawiali: pos. pos. B. Owsianik 
(ZSL), B. Szlązak (SD), K. Garwo-. 
liński (bezp.) i P. Dąbek (PZPR).

Następnie Izba przyjęła ustawę 
o hodowli zwierząt gospodarskich, 
którą przedstawił pos. B. Wila- 
mowski (ZSL). W dyskusji nad u- 
stawą przemawiał pos. A. Wojty- 
siak (bezp.), który wypowiedział 
sio za jej uchwaleniem.

Ostatnia z uchwalonych 2 bm. u- 
staw. nosi tytuł: ,.O kolejach’. 
Referując jej projekt, pos. D. Sań- 
ko-Sawczenko (PZPR) przypom­
niał, że dotychczas obowiązujące 
przepisy, dotyczące działalności 
kolei, wydane zostały w 1926 r._ 
a więc są już nieaktualne. Pos. 
S. Zieliński (PZPR) i W. Stojańskj 
(ZSL) poparli w dyskusji projekt 
ustawy.

Po przerwie obiadowej — 
Sejm przystąpił do ostatniego 
punktu porządku dziennego — 
pierwszego czytania projek­
tów: uchwały o Narodowym 
Planie Gospodarczym na rok 
przyszły i ustawy budżetowej 
na ten sam okres: Expose na 
temat planu wygłosił przewód 
niczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Ste­
fan Jędrychowski. (Skrót jego 
przemówienia zamieszczamy 
na str. 2). Ustawę budżetową 
omówił następnie minister fi­
nansów — Jerzy Albrecht.

PAP

Kooperacja Wielkopolski 
z Nadodrzem i Pomorzem

Kooperacji województw: koszalińskiego, szczecińskiego i 
zielonogórskiego z poznańskim poświęcona jest dwudniowa 
sesja TRZZ, która wczoraj rozpoczęła obrady w Pałacu 
Działyńskich. O wadze jej świadczy obecność przewodni­
czącego Rady Naczelnej TRZZ — prof. St. Kulczyńskiego, 
wiceprzewodniczącego tejże Rady — Jana Izydorczyka i se­
kretarza generalnego — Cz. Pilichowskiego.

W pierwszym dniu obrad, 
obszerne omówienie współpra­
cy ekonomicznej dał mgr 
Zygmunt Węgrzy k. Rozwija 
się ona najskuteczniej w wy­
mianie rolniczej, towarowej i 
przemysłowej. Kooperację tę 
prowadzi konkretnie 26 po­
wiatów, z czego — 15 szcze­
gólnie w zakresie rolniczym. 
Usprawnienia wymaga współ­
praca w dziedzinie gospodar­
ki komunalnej, komunikacyj­
nej, turystycznej itp. Rozsze­
rzeniu tej współpracy poświę­
cona jest obecna sesja. Po re­
feracie nastąpiła rzeczowa dy­
skusja, która sprecyzowała po 
ruszone tematy.

W godzinach popołudnio­
wych sekretarz poznańskiego

dżiny współpracy kulturalnej. 
Dziś dalszy ciąg obrad.

H. B.

Adenauer
odwołał wyjazd

Jak grom 
podziałała w 
o odwołaniu

z jasnego nieba 
Bonn wiadomość 
przez kanclerza

okręgu TRZZ mgr Jan
Prędki zreferował główne dzie

Adenauera ze względu na cho­
robę wszystkich jego plano­
wanych na grudzień podróży 
i spotkań. A więc zapowie­
dzianego na niedzielę 4 grud­
nia spotkania z prezydentem 
de Gaulle’em w Paryżu i za­
planowanej na 12 grudnia po­
dróży do Londynu celem spot­
kania się z premierem Mac- 
millanem. (PAP)

TOWARZYSZE GÓRNICY!
Wszyscy ludzie pracy w Polsce 

z zapałem realizują program dal­
szego rozwoju naszego kraju, wy­
tyczony na III Zjeździe Partii.

W pierwszym szeregu walczą­
cych o realizację tego wielkiego 
programu kroczyć będzie jak zaw 
sze awangarda polskich mas pra­
cującymi, nasza ofiarna, owiana d« 
chem szczytnych tradycji, wieloty­
sięczna armia górnicza.

W tym głębokim przekonaniu ży 
czę w dniu dzisiejszego święta 
górniczego Warn i Waszym naj­
bliższym wiele zadowolenia i ra­
dości w pracy i życiu.

MINISTER
GÓRNICTWA I ENERGETYKI

INŻ. J. MITRĘGA

Górników Kopalni Węgla Brunatnego 
w Koninie

Górników Kopalni Soli w Wapnie 
i Kłodawie

Budowniczych Kopalni w Pątnowie 
i Adamowie

Z okazji Dnia Górnika Komitet Wojewódzki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej przesyła Wam, 

Towarzysze Górnicy, gorące, proletariackie pozdrowie­
nia i podziękowania za Wasz trud i wysiłek w realizacji 
zadań gospodarczych. Długo kryła nasza Wielkopolska 
Ziemia swoje skarby. Mimo posiadanych bogactw natu­
ralnych wschodnie krańce województwa poznańskiego 
należały w Polsce obszarniczej i sanacyjnej do najuboż­
szych, najmniej uprzemysłowionych rejonów kraju. Roz­
drobnione, zacofane rolnictwo nie mogło dać zatrudnie­
nia rodzinom chłopskim, toteż tysiące ludzi szukało rok­
rocznie pracy u obcych, za granicą. Minione 16 lat Polski 
Ludowej przyniosło zasadniczą zmianę w sytuacji tych 
terenów. Na naszych oczach wyrasta nowy potężny okręg 
przemysłowy sięgający od Konina do Turka i Kłodawy. 
Człowiek wdziera się do wnętrza ziemi, by wydobyć 
ukryte w niej skarby, przetworzyć je w potężnych fa­
brykach, wykorzystać dla swych potrzeb.

Koniński węgiel porusza turbiny gosławickiej elek­
trowni — wysyłającej energię do całej zachodniej Polski. 
Za kilka już lat ruszą turbiny elektrowni w Adamowie 
i Pątnowie — opalanych węglem pobliskich kopalni — 
łączna moc tych elektrowni zaspokoiłaby potrzeby 6-mi- 
Honowego miasta.

Sól kamienna z Wapna i Kłodawy jest cennym surow­
cem dla przemysłu chemicznego, poszukiwanym arty­
kułem eksportowym. Dzięki zasobom soli potasowej Kło- 
dawska Kopalnia umożliwi rozwój w najbliższych lalach 
produkcji nawozów potasowych tak bardzo potrzebnych 
naszemu rolnictwu.

II a budowę tych kombinatów wydała władza ludowa 
wiele miliardów złotych. Łączny koszt inwestycji 

już wykonanych i planowanych na najbliższe lata w tym 
rejonie, przekroczy kwotę 30 miliardów złotych. Niemało 
w tym jest pieniędzy przeznaczonych na podnoszenie wa- 
runków bytowych pracowników: wyrastają bowiem * 
piękne osiedla mieszkaniowe w Koninie, Turku, Kłoda­
wie, Wapnie, jakże inne od tych, w których żyli dotych­
czas tamtejsi mieszkańcy — powstają szkoły, domy kul­
tury, ośrodki zdrowia. Wraz z kopalniami i fabrykami 
reśnie nowy człowiek, świadomy wielkoprzemysłowy ro­
botnik, technik, inżynier. Nikomu nie grozi dziś bezrobo­
cie, nikt nie musi szukać pracy za granicą — nikt nie 
musi poprzestawać na czteroklasowej szkółce. Nowo- ! 
czesna technika, z którą spotykacie się co dzień wyma- I 
ga kwalifikowanych pracowników, wymaga stałego uzu- • 
pełnienia swych wiadomości. Operatorowi obsługujące- < 
mu 1200-tonową kopaczkę, powierza się sprzęt wartości ) 
ponad 100 milionów złotych — jeden nieostrożny ruch j 
może unieruchomić kopaczkę na wiele miesięcy. Dlatego ' 
podnoszenie kwalifikacji, przestrzeganie dyscypliny 
pracy, ochrona mienia społecznego mają w Waszym za- : 
wodzie szczególne znaczenie. \

^Tegoroczne górnicze święto obchodzimy w ostatnim ( 
• roku bieżącego planu 5-letniego. Był to trudny, na- | 

pięty plan, jednak wykonaliście go z honorem, zwiększa- j 
jąc znacznie wydobycie, dając krajowi dodatkowe mi- j 
liany złotych produkcji. Niemniej poważne zadania cze- 1 
kają Was w przyszłej 5-latce. Wydobycie węgla brunat­
nego w zagłębiu konińsko-tureckim ma wzrosnąć z ) 

2 340 000 ton w roku 1960 do 9 220 000 ton w roku 1965. i 
Wydobycie soli kamiennej ma wzrosnąć o 65,9*19 — przy 3 
czym poważna część planowanego przyrostu przypada i 
kopalniom w Wapnie i Kłodawie. j

Na inwestycje w tym rejonie przeznacza się wiele mi- j 
liardów złotych. Waszym obowiązkiem jest zabezpieczyć i 
by każda złotówka była wydana jak najgospodarniej, I 
by skrócić okres budowy kopalni, zwiększyć wydajność > 
pracy, obniżać koszty wydobycia. {

Hziękując Wam za dotychczasowy wysiłek — życzymy j 
u jednocześnie w imieniu 115 000 członków PZPR wo- ł 

jewództwa poznańskiego, w- imieniu całej klasy robot- > 
niczej, chłopów, całego społeczeństwa Wielkopolski dal- ; 
szych sukcesów w pracy — życzymy uńele szczęścia i za- ) 
dowalenia dla Was i dla Waszych rodzin.

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR ! 
w Poznariu >
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Mosińskie spotkanie

T? ok 1961 stanowi pierwszy 
rok nowego plańu 5-let- 

niego, nowrego etapu socjali­
stycznego uprzemysłowienia 
naszego kraju.

Zgodnie z projektem planu , 
produkcja przemysłowa wzro­
śnie w porównaniu z r. 1960 
o 7,7 proc., a produkcja rol­
na o 4,3 proc. Produkcja bu­
dowlano-montażowa wzrośnie 
o 7.1 proc. Nadal będzie wzra 
stała w szybkim tempie wy­
dajność pracy na podstaicńo 
wdrażania nowej techniki i 
lepszej organizacji pracy. Za­
trudnienie w gospodarce uspo 
łecznionej wzrośnie o 10? tys. 
osób, czyli o 1,1 proc., a fun­
dusz płac o 6,1 mld. zł czyli 
o 4.1 proc. Ogólny fundusz spo 
życia indywidualnego wzroś­
nie o przeszło 19 mld. zł czyli 
o 4 proc. Sprzedaż detaliczna 
towarów przez przedsiębior­
stwa gospodarki uspołecznio­
nej wzrośnie o 4,4 proc.

Inwestycje
ZAgółem nakłady inwestycyj- 

ne w gospodarce narodo­
wej wyniosą około 106,4 mld. 
zł. W stosunku do r. 1960 u- 
dział inwestycji produkcyj­
nych w ogólnych nakładach 
w zrośnie z 69 proc, do 70,3 
proc.

Projekt planu przewiduje 
wzrost wrartości globalnej pro 
dukcji przemysłowej w’ r. 1961 
o 7.7 proc. Jest rzeczą niewąt­
pliwą, że poziom ten może być 
przekroczony w razie dobrej
pracy przemysłu.

Wśród inwestycji
słowy ch 

zrost
szczególnie

przemy- 
silny

cechuje nakłady na
hutnictwo żelaza, które wzro­
sną o 28.1 proc., na produkcję 
energii elektrycznej (wzrost o 
24 9), na wydobycie i prze­
twórstwo paliw (wzrost o 16,9 
proc.), na przemysł materia­
łów budowlanych (wzrest o 
13,4 proc.), na przemysł che­
miczny (wzrost o 13,5 proc.) 
oraz na przemysł maszynowy
i metalowy 
proc.).

W y dobycie 
przewidzianej 
mo zniesienia

(wzrost o 13,4

węgla, wobec 
w sumie, mi- 

dwóch dni wol-
nych od pracy — mniejszej 
ilości dni pracy w tym prze­
myśle może wzrosnąć tylko 
nieznacznie — z około 101 min. 
ton w 1960 r. do 105,5 min. ton 
w 1961 r.

Inwestycje w 'kopalniach 
węgla brunatnego wzrosną o 
32,5 proc., przede wszystkim 
w związku z intensywną bu­
dową kopalń odkrywkowych 
w zagłębiach turoszowskim 
i konińskim.

Przemysł
n przemyśle naftowym planuję 
” się m. in. wykonanie 158,3 
tys. mb. wierceń.
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Skrót sejmowego expośe przewodniczącego 
Komisji Planowania Stefana Jędr y chowsL tego

Produkcja energii elektrycznej 
wzrośnie o 10 proc., a więc w 
tempie szybszym niż cała produk 
cja przemysłowa.

Pozytywnym objawem jest pew 
re przyspieszenie wzrostu pro­
dukcji hutniczej, a zwłaszcza pro 
dukcji wyrobów walcowanych. 
Produkcja stali osiągnie 7.082 tys. 
ton.

W przemyśle metali nieżelaz­
nych szczególnie silnie, gdyż o 
około 75 proc, wzrośnie produk­
cja aluminium, dzięki uruchomię 
niu w końcu br. drugiego etapu 
huty w Skawinie. 40 proc, na-
kładów inwestycyjnych tym
przemyśle przeznacza się na ko­
palnictwo i przetwórstwo miedzi.

Przemysł maszynowy zwiększy 
simie przede wszystkim wytwór­
czość podstawowych środków pro 
dukcji, decydujących o rozwoju 
całej gospodarki narodowej i eks­
portu. Tak np. ponad 2-krotnic 
wzrośnie produkcja turbin paro­
wych, silników okrętowych, ma­
szyn i urządzeń do produkcji 
płyt spilśnionych.

Spośród artykułów trwałego 
użytku silniej wzrośnie produk­
cja telewizorów, lodówek i mo­
torowerów przy mniejszym wzró 
ścię produkcji motocykli, rowe­
rów i pralek.

Przemysł chemiczny wyprodu­
kuje w 1961 r. m. in. 141 tys. ton 
siarki, 31 tys. ton kauczuku syn­
tetycznego, znacznie powiększy
produkcję chloru, kwasu : 
go, karbidu, barwników, 
rzyw sztucznych, wyrobów 
maceutycznych.

solne- 
two- 
far-

W' przemyśle materiałów budo- 
xvlanyęh zakłada się szczególnie 
silny wzrost produkcji artykułów 
deficytowych — sączków, dachów 
ki i szkła okiennego. Produkcja 
cementu wzrośnie o 12,4 proc, i o- 
sirgnie poziom 7.311 tys. ton.

Produkcja przemysłu włókien­
niczego i skórzano - obuwniczego 
lak pod względem wzrostu iiościo 
wego, jak i struktury asortymen­
towej dostosowana zostanie bar­
dziej do potrzeb rynku z uwzględ 
nieniem także potrzeb eksportu.

Przemysł 
produkcję

spożywczy zwiększy
mięsa stosownie

oceny możliwości skupu żyv 
12.5 proc., masła o 10,4 proc 
rów dojrzałych o 14,7 proc.,

do 
o

mar-
garyny o 16 proc. Produkcję cu­
kru zakładamy na poziomie nieco 
niższym niż w br., gdyż nie mo­
żemy przyjmować osiągnięcia 
równie rekordowych plonów bu­
raka cukrowego jak w tym roku.

Rolnictwo
Dok 1961 będzie cechowała 

dalsza koncentracja wy­
siłków i środków dla przyspie­
szenia wzrostu produkcji rol­
nej. Już w r. 1960 mogliśmy 
odczuć pierwsze pozytywne 
skutki tej koncentracji sił i 
środków.Wbrew oczekiwaniom 
plony zbóż osiągnęliśmy wyż­
sze niż w r. ub„

Poziom plonów i stan pogło­
wia osiągnięty w r. 1960 upo­
ważnia nas do założenia na 
r. 1961 dalszego wzrostu pro­
dukcji rolnej o ok. 4,3 proc,

Projekt planu przewiduje 
poważny program robót me­
lioracyjnych, zelektryfikowa­
nie 94 tys. zagród chłopskich 
oraz 194 PGR-ów.
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Ci dwaj z wiadrami weszli do staj­

ni. Ze zrujnowanych zabudowań uno­
siła się cienka smużka dymu.

— Niech pan spojrzy, jakie ten 
wartownik ma buty — powiedział Ja­
siek. — Czterdziesty drugi numer. Dla 
pana kapitana będą w sam raz.

Kazałem mu stulić gębę. Zeszliśmy 
na dół i odbyliśmy krótką naradę. 
Zaproponowałem zaczekać z atakiem 
do zmierzchu. Przejdziemy wtedy 
wszyscy przez dziurę w płocie. Kiedy 
wartownik znajdzie się po drugiej 
stronie zabudowań, podejdziemy do 
wypalonego budynku i tu zaskoczy­
my Niemców. Budynek zrobię ja i 
Szumibór. Anklewicz pójdzie od razu 
do stajni i zabezpieczy' krowy. Moż­
liwe, że ktoś tam będzie i tego An­
klewicz położy trupem.

— A ja wykończę wartownika — 
powiedział Jasiek.

Usunęliśmy się w głąb lasu i czeka­
liśmy zmierzchu. Jeńca odesłaliśmy 
z powrotem do Klukwy. na pewno nie 
ucieknie. a i tak trzeba by go było w 
czasie akcji zostawić.

Usiadłem pod drzewem. Wróciły 
do mnie echa leśne, właśnie teraz 
wróciły, na pięć przed dwunastą, kie­
dy jak smarkacz miałem przekradać 
się przez płot, biec błotem okólnika 
i wołać „hande hoch”. Niewiele się 
zmieniło od czasu bójek na placu 
broni, tylko zamiast cudzych gruszek 
były za płotem ociężale krowy, a za-

Dla umożliwienia właściwe­
go rozmieszczenia na wsi służ­
by agronomicznej zostanie 
zbudowanych 1009 agronomó- 
wek.

Transport
W artość przewozów i usług 
* ’ transportu i łączności 

wzrośnie o 4,9 proc., przy czym 
zakłada się silniejszy wzrost 
przewozów samochodowych 
niż kolejowych.

Dzięki nakładom inwesty­
cyjnym na urządzenia łączno­
ści przewiduje się m. in. od­
danie do użytku 54 tys. nume­
rów central telefonicznych, za 
instalowanie 280 kompletów 
urządzeń dla pólautomatyza- 
cji międzymiastowego ruchu 
telefonicznego, zakup i mon­
taż automatycznej centrali te­
legraficznej w Warszawie, no­
wych nadajników radiowych i 
telewizyjnych.

Budownictwo
W ramach budownictwa 
’ mieszkaniowego typu 

miejskiego oddanych zostanie 
do użytku 305 tys. izb, w tym 
ok. 107,6 tys. z budownictwa 
rad narodowych. 79,5 tys. z bu 
downictwa zakładów pracy, 
53,8 tys. z budownictwa spół­
dzielczego i 39.7 tys. z kredy­
towanego przez państwo bu­
downictwa indywidualnego 
ludności.

Nakłady na gospodarkę ko­
munalną w planie centralnym 
i terenowym wyniosą ponad 
3 mld. zł.

Oświata zdrowie, kultura
gólne nakłady inwestycyj- 

' ne na oświatę wyniosą 
3,2 mld. zł co oznacza wzrost 
o ok. 11 proc. Ponad % tych 
nakładów zostanie pokryta ze 
środków Funduszu Budowy 
Szkół Tysiąclecia.

W dziale ochrony zdrowia 
przewiduje się oddanie do 
użytku łącznie z akcją rewin­
dykacji 5900 łóżek szpitalnych. 
Wskaźnik łóżek szpitalnych na 
10 tys. ludności wzrośnie z 
45,5 na 46,9.

W ramach nakładów na kul­
turę i sztukę prowadzona bę­
dzie budowa Teatru Wielkie­
go Opery i Baletu w Warsza­
wie, aby umożliwić oddanie

go do użytku w 1962 r., budo­
wa Teatru Narodowego w Lo­
dzi oraz odbudowa teatru w 
Gdańsku.

T" en ogromny program in-
J westycyjny nakłada na 

nas obowiązek znacznego 
zwiększenia racjonalności i 
gospodarności w programo­
waniu, projektowaniu i rea­
lizacji inwestycji. Proxva- 
dzona z inicjatywy V Ple- 
rum KC PZPR akcja rewi­
zji inwestycji planu 5-let- 
niego ma być wielką szkołą 
gospodarności inwestycyjnej 
dia szerokiego aktywu, dla­
tego też powinniśmy dołożyć 
wysiłków, aby akcja ta prze­
biegała jak najsprawniej.

Eksport i import
pianowe rozszerzenie stosunków 
* gospodarczych z zagranicą sta­

nowi istotny element naszej poli­
tyki gospodarczej.

Projekt planu zakłada wzrost 
eksportu o 10,2 proc., import wzro­
śnie w mniejszym stopniu, gdyż 
tylko o 7,8 proc.

Stosunki handlowe i współpraca 
gospodarcza z krajami obozu so­
cjalistycznego układają się pomyśl 
nie, a postępująca koordynacja pla 
nów gospodarczych, rozwój koope­
racji i specjalizacji między tymi 
krajami, stwarzają podstawy dla 
stałego wzrostu obrotów'.

Dobra jakość i wysoki poziom 
techniczny wyrobów, produkowa­
nych na eksport, terminowość i 
elastyczność produkcji, dostosowa 
nie się do wymagań odbiorcy pod 
względem wyglądu zewnętrznego i 
opakowania — to na równi ze 
wzmożoną aktywizacją na rynkach 
zagranicznych — warunki naszego 
powodzenia w rozwijaniu ekspor­
tu. (PAP)

7] KONGRESEM 
TECHNIKI

Otwarcie i szczerze
Są pytania, na które szukamy odpowiedzi. Wprawdzie te 

odpowiedzi można znaleźć w różnych publikacjach, ale 
albo uchodzą naszej uwadze, albo brak nam czasu na skru­

pulatne szperanie po różnych czasopismach. Komitet Powia­
towy PZPR w Poznaniu wystąpił więc ze słuszną i bardzo 
ciekawą, inicjatywą organizowania wieczoróxv odpowiedzi i 
pytań. Jeden odbył się w Swarzędzu, a drugi przed paru 
dniami w Mosinie.

Pytania były zbierane w tam 
tejszych zakładach pracy i prze 
kazane specjalistom od róż­
nych zagadnień, którzy mieli 
czas na przygotowanie wyczer­
pujących informacji. Ponadto 
można było stawiać jeszcze py 
tania w czasie „wieczoru”.

Mosiński wieczór wykazał, 
jak szerokie są zainteresowa­
nia polityczne społeczeństwa, 
a szczególnie aktywistów par­
tyjnych i społecznych. Obejmo 
wały one dość szeroki wach­
larz zagadnień — od spraw re- 
militaryzacji Niemiec poprzez 
zagadnienia baz NRF-owskich 
we Francji, politykę de Gau'- 
le’a, powikłania polityczne w 
Kongo, stosunek Związku Ra­
dzieckiego do Chin, sprawy Ju 
gosławii, sytuację Kuby — do 
horoskopów’dalszej polityki Sta 
now Zjednoczonych w związku 
z wyborem nowego prezyden­
ta. Blisko 2 godziny wyjaśniał 
te zagadnienia zast. nacz. reda-
która „Głosu Wlkp. mgr
7. Szumowski. Był to jakby 
przegląd wydarzeń politycz­
nych na całym świecie.

Problemy ekonomiczne o- 
mawiał kierownik Wydziału 
Przemysłu Prezydium WRN — 
D. Bałasiewicz. Mosiniacy zna-

Inżynierowie wołają o kluby!
\ V naszych doniesieniach z przebiegu przedkongresowej 
’’ dyskusji w Kaliszu i Ostrowie sygnalizowaliśmy o po-
dojmowaniu zebraniach środowiskowych inżynierów
i techników uchwał o organizowaniu międzyzakładowych 
Klubów Techniki i Racjonalizacji. «

leźli tu odpowiedzi na pytan;a 
z dziedziny eksportu i impor­
tu, polityki ceł, znaczenia go­
spodarczego zniesionych ostat­
nio dwóch świąt. Uczestwcy 
wieczoru otrzymali wyjaśni 
nie w sprawach rent, urlopów, 
sprzedaży alkoholu, uposażeń 
itd.

Aktyw mosiński nie tylko in 
teresuje się problemem wiel­
kiej polityki międzynarodowej 
i wewnętrznej. Również na ser 
cu leży mu dobro własnego 
miasta. Stąd seria pytań pod 
adresem władz powiatowych. 
Odpowiedzi tu udzielał zast. 
przewodniczącego Prezydium 
PRN — Jan Kiona. Okazało się, 
że Mosina pragnie widzieć u 
siebie bloki mieszkalne. Przy­
dałaby się łaźnia miejska, u- 
stęp publiczny, lepsze oświet­
lenie ulic, lepsza komunikacja 
kolejowa z Poznaniem. Obecny 
bowiem rozkład jest tak opra­
cowany, że wracającym do Mo 
siny po godz. 22.50 grozi noc­
leg na poznańskim Dworcu Gło 
wnym do rana. Brak też połud 
niowego połączenia z Kościa­
nem. Polemikę wywołała pro­
pozycja założenia przez Centra 
lę Rybną sklepu w Mosinie. W 
interesach swoich poczuły się 
zagrożone PSS i GS.

Zagadnienia dotyczące laicy­
zacji szkół i postępowania 
członków partii kierujących za 
kładami pracy wyczerpująco 
naświetlił sekretarz propagan­
dy KP PZPR — Marian Jaku­
bowicz.

Resztę wyjaśnień przekazał 
przewodniczący Prez. MRN — 
E. Przybylski. Wieczór zam­
knął zapowiedzią następnego 
„wieczoru pytań i odpowiedzi” 
po Nowym Roku — sekretarz 
KM PZPR — R. Nowotny.

Ten 
ciasne

pęd do wychodzenia poza
opłotki własnej

pęd do nawiązywania
I branży, 
bieżących

kontaktów z ludźmi innych spe­
cjalności; do wymiany myśli, in­
formacji ’ doświadczeń technicz­
nych oraz, do zespołowego roz­
wiązywania technicznyh proble­
mów miasta czy powiatu —staje się
zjawiskiem o coraz szerszym za

sięgu. Oto organizacji w centrum 
miasta środowiskowego Klubu 
Techniki ’ Racjonalizacji — szcze 
golnie dla potrzeb mniejszych 
zakładów — domagają się techni­
cy m. Piły a w Poznaniu, rozpro­
szona po mniejszych i większych 
fabryczkach — techniczna kadra 
przemysłu spożywczego.

Ogólnie impreza udana.
Może by tę inicjatywę podjęh’ 
i inne powiaty, (p)

Z kroniki sądowej

Sądzimy władze miejscowe

Najmilszy prezent imieninowy dla Ba si 
— io trafnie zakreślony kupon 

„KOZI

miast łuku miałem niemiecki auto­
mat. Nie byłem Tadkiem Zawieruchą, 
prawą ręką wodza, tylko sam byłem
dowódcą baczność, na moją ,ko-
mendę do ataku biegiem marsz — na­
reszcie byłem dowódcą, Anklewicz 
zajdzie od strony stajni, Jasiek unie­
szkodliwi wartownika, my uderzymy 
na budynek, zaskoczymy ich znienac­
ka. Poczułem dreszcz w całym ciele, 
zaskoczymy ich, zaskoczymy, trach, 
trach, biegłem przez ciemny okólnik, 
Niemcy padali jak muchy, zrobiłem 
ich, zrobiłem ich na szaro, hura. Wró­
ciły echa leśne, coś między gałęziami

pelnymi błota, z otwartą nieruchomo 
powieką.

Przystanąłem i obejrzałem się. Ja­
siek skradał sic wzdłuż płotu. Zapo­
mniałem go uprzedzić, żeby nic strze­
lał, dopóki nie usłyszy naszego wy­
strzału. Ale było już za późno, znaj­
dowaliśmy się z Szumiborem przy 
budynku. Anklewicz stanął u progu
stajni. Ten wiedział, 
strzał.

Niemcy obozowali 
kamiennej posadzce.

że ma czekać na

w dużej sali na 
Staliśmy z Szu-

gwizdało Jezu, to chyba nie te
upiorne słowiki, to chyba jeszcze nie 
one — tego by było za dużo — to 
trzask gałęzi, to piski i szepty, leśne 
grućhania, szum zmierzchu, napływa­
nie nocy. Już ciemno. Pójdziemy.

Stanęliśmy u płotu. Las milczał i 
słychać było skrzypienie butów Jaśka 
wspinającego się po drzewie. Znie­
ruchomiał tam na górze i my znieru­
chomieliśmy pod drzewem. Zegarek n? 
przegubie wystukiwał nieskończo­
ność. Czekałem. I nagle się zaczęło. 
Z góry przyszedł znak — Jasiek ma­
chnął ręką.

Anklewicz wskazał nam dziurę w 
płocie. Przełazi przez nią, pierwszy, za 
nim ja. Kucnąłem pod płotem i cze­
kałem aż przejdą Szumibór i Jasiek. 
Potem czekaliśmy, żeby oswoić się z 
ciemnością. Wreszcie szepnąłem: „Na­
przód”.

Szedłem pierwszy. Nie oglądałem 
się na innych. Słyszałem tuż obok 
siebie pośpieszne człapanie i ostry 
oddech i domyślałem się. że to Szu­
mibór. Grunt był grząski i wkrótce 
miałem przemoczone onuce. Zesta­
rzałe błoto śmierdziało, przejął mnie 
dreszcz, bo nagle zobaczyłem siebie 
rozwalonego w tym smrodzie, z ustami

miborem po obu stronach drzwi. Wi­
działem ich wszystkich razem i każ­
dego z osobna i to tak wyraziście, 
jakby każdy ich ruch dokonywany 
był w zwolnionym tempie. Dwaj, od­
wróceni do nas tyłem, gotowali po­
środku sali na cegłach i ci nie mieli 
przy sobie broni. Młody, wysoko po- 
strzyżony chłopak czyścił swój empi. 
Magazynek leżał na posadzce. Dwaj 
inni, obaj starsi i jowialni, z automa­
tami przerzuconymi przez ramię gra­
li w karty pod dużym, wypalonym 
z futryny oknem. Widziałem rękę z 
kartą wzniesioną do góry, wydawało 
się, że zawisła w powietrzu, trwało 
to długo, wreszcie ręka powop' opa­
dła. Jeden, wysoki i chudy, także nie­
młody, siedział na cegłach z książką 
na kolanach. Tego jednego od razu 
znienawidziłem, bo był podobny do 
Himmlera. Nagle odłożył książkę i 
odezwał się:

— Kucharze zasrani, kiedy będzie 
kolacja?

Poruszyłem się i Himmler jakby to 
dosłyszał, bo wstał zrobił dwa kroki 
w kierunku drzwi, ale stanął i za­
wrócił. Ci dwaj, którzy gotowali, wy­
prostowali się — to też byli ludzie 
starsi, jeden z nich był kompletnym 
albinosem, ten właśnie wytarł usta 
i powiedział:

powinny wyjść naprzeciw tym po­
stulatom. Kluby techniki w po- 
wiatowych miastach to rzecz o
dużym 
maln. n

znaczeniu nie tylko for-
lecz

dydaktycznym
także społecznym, 

i gospodarczym.
Mogą one tymże władzom i go­

spodarce regionu oddać nieoce­
nione usługi, (pch)

— Lepsze niż u Forsta w Tiibingen.
Ci spod okna się zaśmiali, śmiali 

się z aprobatą i wtedy ja przekro­
czyłem próg i krzyknąłem:

— Hiinde hoch!
Albinosowi wypadła łyżka, Himm­

ler podniósł ręce do góry, młody 
chwycił automat bez magazynka, dru­
gi kucharz potknął się i padł na ko­
lana, i tylko ci dwaj, którzy grali 
w karty, rzucili się do otwartego 
okna. Krzyknąłem rozpaczliwie — 
Halt! Halt! — i zaszczekało mi nad 
uchem, wszyscy Niemcy podnieśli rę­
ce, z okna spadły dwa ciała, rozległ 
się krótki okrzyk, głowa jednego z 
padających Niemców uderzyła w gar­
nek na cegłach, wzbił się syk dymu.

Otruł 6 osób
Do Sądu Wojewódzkiego w Po­

znaniu wpłynęła sprawa Stani­
sława Kołodziejczaka oskarżonego 
o kradzież alkoholu metylowego 
i zatrucie nim fi osób. Co wyka­
zało śledztwo?

W sierpniu br. Kołodziejczak, 
pracownik Przem.-Rolnych Za­
kładów „Herbapol” w Klęce 
(pow. Jarocin), skradł ż fabryki 
litr alkoholu metylowego. Tegoż 
dnia po południu oskarżony za­
brał część alkoholu, którego tru- 
jące właściwości znał dobrze, na 
budowę w Nowym Mieście (praco­
wał dorywczo przy budowie pry­
watnego domu). Po robocie na-
stąpił poczęstunek. Pili 
dziejczak, Zbigniew M„ 
K. i Józef S.

Nazajutrz
Janinę K. i

oskarżony 
Wincentego

Koło- 
Roman

goszcząc 
G. po-

wiedział że ma wódkę „skażoną 
— zakazaną”. Mimo tego wypito
po i 
dnia

kilka kiePSzków. Następnego
K o 1 o d zie j cza k o w i

zboże Ludwik on
kieliszek trującego
Gdy się wymawiał od

przywiózł 
otrzymał 
alkoholu, 
dalszego

— Hande hoch 
spokojnie.

powtórzyłem
pi cia, 
telki

oskarżony dał mu pół bu-

Z dworu dobiegły odgłosy pojedyn­
czych wystrzałów.

— Nie bójcie się — powiedziałem. 
— Jesteście jeńcami polskiego woj­
ska. Będziecie traktowani zgodnie, z 
konwencją. U n^s prawo nie przestano 
istnieć.

Niemcy milczeli. Spojrzałem na 
głowę trupa uwalaną zupą. Szumibór 
tymczasem zbierał broń.

— Siadać — rozkazałem. — Na zie­
mi. Jeden przy drugim. Ręce trzymać 
nad głową.

Wykonywali posłusznie polecenia.
— Zostaniecie tu — powiedziałem 

do Szumibora. — Ja zobaczę, co się 
tam dzieje.

Wybiegłem na dwór. Ciemność bie­
gła przede mną. Blcto biegło i niebo 
biegło, słychać było tupoty i oddechy, 
ogarnął mnie niepokój, straciłem pa­
nowanie nad «oba i krzyknąłem:

— Jasiek! Jasiek!
Anklewicz był przy mnie, usłysza­

łem:
(Ciąg dalszy nastąpi) 130,

później” 
który nie

alkoholu metylowego
W domu Ludwik
wiedział, że

mu truciznę, wychylił 
butelki. Skutki by»y 
Wszystkie osoby które 
hol metylowy uległy 
Janiny K. nie dało się

,na
Z.,

wręczono 
zawartość 
tragiczne, 

piły alko- 
zatruciu. 

uratować.
Mimo wysiłków lekarzy —- zmar­
ła. (ak)

Ach ten chochlik!
w poniedziałkowym

„Głosu” złośliwy choćhhk wkradł 
się do naszej stałej rubryki „Krót­
ko”. Z ostatniej wiadomości wyni­
kałoby, że Anglię chce się wyzwo­
lić spod jarzma kolonialistów por­
tugalskich. Oczywiście chodziło nie 
o Anglię, lecz Angolę (Afryka).

Także, w sobotnim „Glosie” gra 
sował chochlik. Na str. 6 zamieści­
liśmy wywiad z filmowcami, któ­
rzy powrócili z Kanady, a na str. 
3 znalazła sie notatka o pobycie 
tych samych filmowców w Kana­
dzie. No cóż. zdarza się; nie świę­
ci garnki lepią, lecz ten brzydal... 
chochlik, (j)
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Ni górnicy ni hutnicy

ale swe zasługi mają
15-lecie Muzeum

w Gorzowie
Sezonowi" wracają

T) rzy największej maszynie formierskiej na Wydzia 
1 le W-3 w POMECTE uwija się kilku ludzi. Kie­

rowca samochodu ciężarowego, oczekujący na załadu 
nek, przygląda się ich pracy. Z wyrazu twarzy można
odczytać, że coś mu się

— Wiiscie co chłopaki, to nie 
jest robota. Poczekajcie, zaraz 
wam pokażę...

Przypadek zrządził, że zja­
wił się kierownik oddziału.

— A wy co tu robicie?
— No, przypomniałem so­

bie, że w czasie okupacji pra­
cowałem jako formierz. Chcia 
łem mu pokazać, jak mają ro­
bić.

— Nie chcielibyście wrócić 
do swojtego zawodu?

Po 5 dniach kierowca Wa­
cław Stajszczyk staje do pra­
cy przy maszynie formier­
skiej.

Było to w roku 1955.
Dziś Stajszczyk, mimo że 

przed kilkoma miesiącami do­
znał poważnego urazu mówi:

— Jak ktoś raz tego dymu 
powąchał, to go tu ciągnie, 
jak wilka do lasu. Nie, z te; 
pracy nigdy nie zrezygnuję.

Rodzinny zawód

Razem Stajszczykiem
przy obsłudze maszyny 

pracują Władysław i Michał 
Nowakowie oraz Henryk Wal­
czak.

Z tymi Nowakami, to ciekawa 
historia. Okazuje się, że w PO­
MECTE pracuje czterech braci No- 
waków i wszyscy w zawodzie... od­
lewnika.

Jako pierwszy, rozpoczął Józef, 
który obecnie pracuje przy tej sa­
mej maszynie, ale na II zmianie. 
Natomiast Marian pracuje na od­
dziale W-l.

Najmłodszy z braci Nowaków — 
Władysław (ma już 3 synów i cór­
kę), mówi:

— Tak się jakoś złożyło, że je­
den brat ściągnął drugiego. I dziś 
wszyscy jesteśmy zadowoleni. Pra­
ca nie jest łatwa, to prawda. Ale 
polubiliśmy swój zawód.

Reporter jest trochę nieufny. Co, 
trudności żadnych nie macie?

— Takich poważnych, to nie ma­
my. Czasami zdarza się, że jak 
przyjdziemy rano do roboty, to 
nie mamy miejsca. Transport we­
wnętrzny jest trochę słaby i nie 
zawsze zdąży na czas wszystko wy 
wieźć.

nie podoba. Podchodzi bliżej.
Piecyk — niemożebne wraże­
nie. Nad głowami suwnice 
przewożą z miejsca na miejsce 
formy, odlewy i tym podobne 
ciężkie rzeczy. A gdyby tak 
łańcuch się przerwał i „takie 
coś” spadło na głowę. Alp re-' 
porter się nie boi. Przed wyj­
ściem na teren zakładu otrzy­
mał od sekretarza Komitetu 
Zakładowego PZPR... hełm z 
wyjaśnieniem:

— Dbamy o zdrowie naszych 
gości.

Bardzo to miłe. Jednakże 
okazuje się, że przewodnicy 
reportera: zast. kierownika 
Wydziału W-3 inż. Jerzy Stan

szego oddziału, inż. Władysława 
Szyprowskiego.

Och, jak tu gorąco! Reporter 
delikatnie wycofują się... W 
gabinecie dyrektora J. Matu- 
szczaka można notować na sie 
dząco bez płaszcza i bez heł­
mu...

Z inicjatywy Miejskiej Ko­
misji Obchodu Tysiąclecia Pań 
stwa Polskiego i Kierownictwa 
Muzeum w Gorzowie zorgani­
zowano w końcu listopada br. 
konferencję muzealną z okazji 
piętnastolecia tamtejszego mu­
zeum.

W czasie obrad wygłoszono 
interesujące referaty, omawia­
jące najnowsze osiągnięcia ba­
dań naukowych nad Ziemią 
Lubuską. Naukowcy poznańscy 
i szczecińscy omówili kolejno

Więcej troski o pracowników PGR

Na stole woda kwiatowa „Fantazja’, olejek do 
włosów i modne, złocone spinki do koszuli. 
Rekwizyty świadczą o „wyższych” aspiracjach
życiowych właściciela. A oto on sam. Na

imię ma Wiesław. Lat — niecałe 20, ukończonych klas 
— niecałe sześć. Czarny beret, któeego w mieszkaniu 
nie zdejmuje, po trosze z panującego tu zimna, 
po trosze z przyzwyczajenia — obowiązującym wśród 
„sezonu” zwyczajem nasunięty ma głęboko na czoło. 
„Jest nas tu jeszcze dwunastu” — mówi.

kiewicz starszy inspektor
bhp Aleksander Rząsa też ma­
ją na głowach ochronne kaski. 
Nie tylko oni. Hełmy są dla 
wszystkich robotników.’ PO- 
MET jest bowiem jedynym 
zakładem w Polsce, który od 
połowy ubiegłego roku wpro­
wadził hełmy ochronne, dzięki 
którym urazy głów zostały zu 
pełnie zlikwidowane. Również 
jeśli chodzi o ochronę oczu,

LI istoria POMETU — mówi 
1 1 dyrektor — jest tak ob­

szerna, że trudno byłoby ją 
streścić w kilku zdaniach. 
Dlatego zamiast historii — po 
dam kilka liczb:

Produkcja miesięczna żeli­
wa, stali i metali kolorowych 
wynosiła w 1939 r. — 290 ton. 
W roku 1939 — przy 600-oso- 
bowej załodze — 290 ton, dziś 
— przy 3400 zatrudnionych — 
21,5 tys. ton. Powojenna roz­
budowa kosztowała już 400 
min. zł, a wydamy jeszcze 
330 rńln. W 1964 roku urucho­
mimy duży oddział żeliwa dla 
HCP z dodatkową załogą 600 
osób.

Sekretarz Komitetu Zakłado 
wego PZPR, Włodzimierz Ko-

dzieje osadnictwa na
kasztelanii 
rię dążeń 
Marchii i

santockiej,
terenie 

histo-

niego 
ziem 
ciągu 
dania

do

rycerstwa b. Nowej 
Pomorza Zachod- 
zjednoczenia tych

z królestwem polskim w 
średniowiecza oraz ba- 

nad kultura ludową Zie-
mi Lubuskiej. W drugim dniu 
obrad uczestnicy konferencji 
zwiedzili wykopaliska w San­
toku.

Wyniki konferencji podsumo 
wał prof. dr Michał Sczaniec- 
ki, wskazując na rolę hi­
storii, jako czynnika wiąża- 
cego mieszkańców Ziemi Lu­
buskiej z ich p;ęknym regio­
nem i na bujny rozwój eko-
nomiczny 
obszaru Polski

kulturalńy tego
ostatnim

Listopad. Jesteśmy w jed­
nym z PGR-ów. Nazwa chyba 
nieważna. Ważne są fakty, u- 
rastające do oroblemu. Co rok 
wypływa on regularnie każ­
dą jesienią i każdą wiosną; 
problem pracowników sezono­
wych

Od czerwca do końca listo­
pada PGR-y w całej Polsce 
zatrudniają ■ kilkadziesiąt ty­
sięcy pracowników, przyjeż­
dżających do gospodarstw na 
sezon najtrudniejszych prac 
Polowych. Właśnie teraz, po 
ukończeniu wykopków. ostatni 
z nich opuszczają gospodar­
stwa.

Czy wrócą na rok przyszły?

cach zamiast akordu policzono 
im dniówkę, dlaczego kierownik 
gospodarstwa wraz z żoną jadają 
w ich sezonowej stołówce, dlacze­
go nie ma w gospodarstwie ewi­
dencji skąd przyjechali, kim są, 
ilu ich jest. Czy należą im. się ja­
kieś przywileje w pracy z ty­
tułu niepełnoletności?

Kto by zresztą tego dochodził? 
Wieczorem pójdą do wioski na 
zabawę...

„Sezon" wygodniejszy
IL PGR-ach oprócz „sezonu” 
»’ jest często „akcja” —

to w ciągu 
tylko trzy 
gdy w skali 
dzaju urazy
ogólnej ilości wypadków.

A w ogóle, to i ilość wypad 
ków byłaby ograniczona do mi 
nimum, gdyby, no tak, gdyby 
wszyscy pracownicy chcieli 
przestrzegać przepisów bhp...

Reporter w hełmie
LJ ale produkcyjne POME-

TU robią na „lejku” — 
jakby powiedział pan Teoś

Drzazga w oku

Fatalny skuterek
Skuterki są ładne choć wca

le nie tanie. 800 zł bowiem 
wydać na zabawkę dla dziec­
ka to nie bagatela.

Skuterek choć tylko o mo­
cy, mierzonej nóżkami sześcio- 
siedmiolatków. ma także tę 
własność, że może się po iluś 
tam kilometrach zespuć. Tak 
na przykład stało się w ro­
dzinie pana B. Z. z Poznania.

TOS napraw dziecinnych pojaz­
dów nie przyjmuje więc pan zwró 
cii się do wytwórcy: Bielskich Za 
kładów Sprzętu Sportowego w Biel 
sku-Białej, aby, przyjmując odpo­
wiedzialność za swoje wyroby ze- 
chciała mu przysłać sfatygowaną 
część, tj. obręcz wraz ze szpry­
chami. BZSS odpowiedziały grzecz 
n>e acz stanowczo, że mowy o 
czymś takim, jak część zamienna 
hyć nie może, bowiem k o o p e- 
r a n t nawala.

Tym niesumiennym koope­
rantem był podobno zakład w 
Bydgoszczy więc tam nie­
zwłocznie skierował swe kro­
ki pan B. Z. Zjednoczone Za­
kłady Przemysłu Rowerowego 
— Dział Zbytu odpisały jed- 
nak panu B. Z., że i od nich 
obręczy takiej nie dostanie.

Nie opisujemy tu innych je 
sźcze zabiegów stroskanego 
właścicit&la skuterka, które w 
sumie składają się na jakąś 
wielką obłędną bieganinę. Pan 
B. Z. ma już dość skuterka, 
korespondencji z różnymi in­
stytucjami i czuje się po pro 
stu okradziony. Tak, okradzio 
ny na 800 zł. Zabawka bo­
giem leży w kącie bezużytecz 

nie ma żadnej wartości. 
Nie ma zabawki, nie ma i 800 
źł.

Czyżby naprawdę nie mo- 
?na było zrobić kilku obręczy 
więcej i mieć je w rezerwie? 
^ikt nie uwierzy, że takiej 
Możliwości brak. Pewne na- 
°miast, że nie brak lekcewa 

klienta i obywatela, 
t°ry zaufał wytwórcy.

P KORNICA

Och, jak goriico
\ I imo poważnych środków 
t’" inwestycyjnych główny 
problem wentylacji nie został 
jeszcze rozwiązany. Odczuliś­
my to przede wszystkim przy 
piecach stalowni — żeliwiarni 
„MBC” Chociaż dziś to już 
jest różnica jak dzień do no­
cy. Ki;edyś wydział był pogra 
żeny w takich oparach dymu 
i- gazu, że suwniczy z wyso­
kości 15 m nie widział roz­
palonego metalu.

Pierwszy piecowy Marian 
Piątek pracuje w swoim za­
wodzie 16 lat. Obsługę pieca 
stanowią ponadto Leon Chwa- 
lik, Jakub Nowicki i Franci­
szek Wąsikiewicz. To są asy 
w swoim zawodzie. Oni nie 
lękają się pięknego fajerwerku 
iskier, powstającego przy spły 
wie płynnego metalu...

Pan Piątek był wydelegowa 
ny na dwutygodniową prak­
tykę do Belgii. Wrażenia?

— Praca taka sama, jak u nas, 
tyle, że mniej gazów. Ale oni tam 
spływ metalu urządzili inaczej. Na 
wolnym powietrzu. U nas istnieje 
jednak lepsza i zgodna współpra­
ca z inżynierami i technikami. Du­
ża w tym zasługa kierownika na-

roku zanotowano 
wypadki, podczas 
krajowej tego ro- 
stanowia 25 proc.

piętnastoleciu. (ZAP)

fil

W żeliwiarni. Drugi z lewej — M. Piątek, obok — inż. Wł.
Szyprowski. Fot. — L. Hen

walski zasypuje mnie lawiną
informacji. Reporter zdążył tył 
ko zanotować, że:

— Samorząd robotniczy do 
kładnie przeanalizował plany 
inwestycyjne.

— Obecnie zakład przygo­
towuje się do przejścia z po­
czątkiem przyszłego roku na 
normy technicznie uzasadnio­
ne.

A dyrektor Matuszczak prze 
widuje, ż,e załoga POMETU o
wykonaniu rocznego planu 
melduje ok. 18 grudnia.

*
Jutro „Barburka”. Święto 

obchodzą również hutnicy i

za

to 
od

lewnicy. Choć nic górnicy, ale 
swe zasługi mają...

MIECZYSŁAW HALINSKI

Drawa ziemniak
przyszłości

W Strzekęcińskiej 
świadczeń Uprawy 
podsumowano wyniki
badań hodowlanych 
odmianą ziemniaka „

Stacji Do-
Ziemniaka 
trzyletnich 
nad nową

rektor Koszalińskiej
Drawa”. Dy-

Ziemniaka 
twierdzi, że

inż. Feliks
Hodowli
Szwonek

„Drawa” — jest ziem-
niakiem przyszłości. Jest to od­
mianą wysokopienna, o dużej za­
wartości skrobi, doskonałym sma­
ku, odporna na choroby wirusowe 
oraz wybitnie dostosowana do 
uprawTy w koszalińskim regionie. 
Jesienne zbiory „Drawy”, z u- 
praw na poletkach doświadczal­
nych, sięgają 250 kwintali z ha. 
Wiosną nowa odmiana koszaliń­
skiego ziemniaka dotrze, w stop­
niu superelity, do rolników. (ZAP)

Jak oceniają zapewnione 
tu warunki bytowania? 
mówią o nich kierownicy 
spodarstw?

im 
Co

go-

pracownicy 
myślowych,

zakładów prze-
zwerbowani

pomocy gospodarstwu, 
krótki okres. Tym na 
gół powodzi się lepiej,

do 
na 
o- 

ale
Zamknięta okiennica
Wiesław stuka do drzwi 
•• sąsiedniego pokoju: — 

„ChłoDaki. otwórzcie, tu ja­
cyś chcą zobaczyć jak miesz­
kamy!”

Dużv pokój pełen jest swę­
du. To dymi kuchenka, której 
wierzch ookryty jest kawałka­
mi starej blachy. Opał do ku­
chenki na razie „nie należy 
się”. Biorą więc, skąd się da. 
Na łóżkach brudna, niemal 
czarna pościel Nie myjecie 
sie? Rano przed wyjściem do 
pracy nie rozpalaia ognia, a 
po powrocie i napaleniu — 
nie cieniej, niż rano. Mvcie 
przeprowadza się tylko „z ko-
nieczności”.

Okiennica mimo, że na
dworze jeszcze widno —• zam/ 
knięta. Nikt nie chce wyja­
śnić przyczyny. Kiedy ją wre­
szcie ktoś otwiera — do poko­
ju wdziera się wiatr. W o- 
knach brak szyb...

Po rozwiązują się . ję-
zyki. Nie, nie chcą skarżyć się na 
kierownika. Ale tak „w ogóle”, to 
życie tu pod psem. Nikt o nich 
nie dba, nie interesuje się nimi. 
Zęby tak chociaż raz. w ciągu pół 
roku przyjechał ktoś ze związku 
robotników rolnych, z komitetu 
ZMS, z inspektoratu PGR, żeby 
pogadał jak z ludźmi, doradził 
jak skończyć szkołę. Przecież jak 
jest ich tu w gospodarstwie 12 
chłopaków — żaden nie ma ukoń-
czonej szkoły, 
wszystko.

3, 5, 6 klas — to

Czy myślą o pozostaniu w go-
spodarstwie na stale? Nie. Marzą
o wyjeżdzie do miasta. Ale tam 
teraz nie tak łatwo dostać można 
pracę i mieszkanie. Wiedzą, że 
bez szkoły — dobrej pracy się nie 
dostanie. Jak i kiedy mogliby tę 
szkołę skończyć — nie wiedzą.

Nikogo to w zasadzie nie obcho-
dzi. im
dlaczego np.

też nie wyjaśnił, 
przy pewnych pra-

Młodość dawkowana mililitrami
Miesiąc temu Polska rozpoczęła 

produkcję leku wieku starczego 
pod nazwą „Geriocain” madę in 
Starogardzkie Zakłady Farma­

ceutyczne „POLFA” w woj. gdańskim. 
Rumunii, która przed czterema laty 
pierwsza rozpoczęła metodyczną walkę 
ze starością, a ściśle z dolegliwościami 
wieku starczego, słynnym już dziś pre­
paratem H3 zwanym inaczej „Gerio- 
vitalem”, przybył nowy partner.

„Geriocaina” jest rezultatem prac ba­
dawczych grupy młodych polskich far­
maceutów ze starogardzkiej „POLFY”. 
Po niezwykle żmudnych doświadcze­
niach w styczniu 1959 roku „POLFA” 
przekazała dr. Snarskiemu dla Sanato­
rium Geriatrycznego w Inowrocławiu 
pierwszy tysiąc ampułek leku. Po rocz­
nych obserwacjach zespół lekarzy wy­
dał pozytywną opinię o wartości 
leczniczej „Geriocainy”, co było pod­
stawą do rejestracji tego leku. W czerw 
cu 1960 roku „Geriocain” otrzymał ze­
zwolenie Min. Zdrowia nr CIO.

W kilka tygodni później ukazały się 
o tym wiadomości w prasie. Wszystko 
to spowodowało lawinę listów do staro­
gardzkiej „POLFY”. Ludzie chorzy, le­
karze w imieniu swoich pacjentów, kli­
niki, przychodnie, szpitale, akademie 
medyczne i instytuty z całego kraju, ba, 
z całego świata, zaczęły bombardować 
fabrykę setkami listów. Gdzieś na Po­
morzu Gdańskim, w mało znanym Sta­
rogardzie, błysnął promień nadziei na 
wyleczenie, zachowanie kilku lat życia, 
a może nawet przywrócenie młodości...

Na biurku mgr Zaniewskiej — szefa 
informacji naukowej starogardzkiej

Polski „Geriocain 

zdobywa świat

„POLFY” piętrzą się setki listów z kra­
ju i zagranicy spiętych klamrami segre­
gatorów.

Inż. Karol Bergfried z Dusznik-Zdro- 
ju pisze o swych 71 latach pracy leś­
nika, dolegliwościach późnego wieku, i 
pięknym cżynic dra Stanisława Misz- 
czuka, który przywiózł ze Zjazdu Ge­
riatrycznego w Inowrocławiu „bezpłat­
ną próbkę lekarską” „Geriocainy” i 
przeznaczył ją w całości dla swego —- 
piszącego ten list — pacjenta. List koń­
czy serdecznym pozdrowieniem ludzi 
lasu „Darz Bór”. Leśnik w Dusznikach 
otrzymał z fabryki bezpłatnie całą daw­
kę kuracyjną. Podobnie zadośćuczynio­
no prośbom wielu setek osób, wysyła­
jąc na ręce ich lekarzy kuracyjne daw­
ki „Geriocainy”. Instytutom, szpitalom, 
sanatoriom, przychodniom i ludziom 
chorym, którzy zwracali się indywi­
dualnie do fabryki, wysłano około 15 
tys. ampułek w formie bezpłatnych 
próbek przeznaczonych do badań i le­
czenia. Spowodowało to nową falę li­
stów z wyrazami najgłębszej wdzięcz­
ności.

Pomińmy wypowiedzi osób bezpo­
średnio zainteresowanych kuracją, mo­
gą być zbyt subiektywne, ale zacytuj­
my adresowany do „POLFY” list le­
karza. który na codzień zajmuje się le­
czeniem chorób wieku starczego, dra

Snarskiego z Inowrocławia: „W ankie­
tach kuracjuszy po ukończeniu kuracji 
(„Geriocainą” — dop. autora) w Ino­
wrocławiu, przewija się sugestywna 
uwaga o wygładzeniu skóry, zwiększe­
niu jej elastyczności, cofnięciu siwizny 
włosów itd.”

Ciasny plan produkcyjny starogardz­
kiej „POLFY” musiał pomieścić jeszcze 
jeden lek. 350 tys. ampułek „Gerio­
cainy” zaplanowane na IV kwartał br. 
rozrosło się do 700 tys. W przyszłym ro­
ku fabrykę „POLFY” w Starogardzie 
opuści kilka milionów ampułek tego 
leku.

Jeszcze o przyszłości „Geriocainy”. 
Mówi dyrektor starogardzkiej „POL­
FY” mgr Jerzy S u m c z y ń s k i:

„Chciałbym podkreślić, że stosowanie 
„Geriocainy” jest dozwolone tylko za 
poradą i pod nadzorom lekarza. A przy­
szłość? Zespół farmaceutów naszej fa­
bryki prowadzi w dalszym ciągu prace 
badawcze nad wzbogaceniem „Gerio­
cainy” grupą witamin, w szczególności 
witaminy grupy B, i rozszerzeniem za­
kresu działania leku. „Geriocaina” jest 
jednym z niewielu środków farmakolo­
gicznych, których zasięg działania lecz­
niczego nie został jeszcze ściśle ustalo­
ny. Wiemy jakie są przeciwwskazania, 
ale codziennie dowiadujemy się z listów 
lekarzy i kuracjuszy, a także z ankiet 
pokuracyjnych, o nowych wskazaniach 
stosow7ania leku”.

STANISŁAW K. SZWENTNER

też 
niż

są bardziej wyrobieni 
„sezon”, bardziej od

niego solidarni. Umieją żą­
dać. Pościel musi być czysta, 
odzież ochronna dostarczona 
na czas. Jeśli w stołówce złe 
wyżywienie — z miejsca re­
klamują. Żądają wyjaśnień 
w razie źle obliczonej należno­
ści za pracę...

— Wiarusy! — z zazdrością 
mówią o nich chłopcy z „sezo­
nu”.

Kierowników7! niezbyt po­
doba s‘ę „akcja”. Z sezonem 
mniej zawracania głowy. Se­
zon jest wygodniejszy.

Pracownicy sezonowi zara­
biają przeciętnie 1.500 —1.000 
zł miesięcznie. W stosunku do 
b. niskich kwalifikacji, które 
reprezentują — chyba nieźle. 
To praw7da, że praca brudna i 
ciężka, ale tak już jest na ro­
li...

Niektórzy z pracowników 
sezonowych zgadzają się „prze 
zimować” w gospodarstwach. 
To przeważnie ci, którzy nie 
mają dokąd wracać po sezo­
nie. Wiosną znów się ich prze­
pisze na „sezonowych”, bo 
tego zażądają ze względu na 
srołówkę, z której nie mogli­
by korzystać jako „stali”. I 
tak już chyba będzie do czasu, 
aż jakiś kolega z miasta nie
nadeśle 
listu: 
miejsce 
dzie”....

dawno upragnionego 
„Przyjeżdżaj bracie, 
się cla ciebie znaj-

Zło konieczne"?
przedstawiony powyżej
* przykład jest jeszcze — 

niestety —• dość typowy. Zmie 
niają się nazwy i nazwiska —- 
takty są zbliżone.

Cykl produKcyjny w rolnic­
twie nie rozkłada się równo­
miernie na wszystkie miesiące 
roku. Do gospodarstw wiosną 
przyjeżdżają ludzie, którym 
nie wszędzie stwarza się do­
bre warunki ao pracy, będące 
zachętą do osiedlenia się w 
gospodarstwie na stałe. Z pra­
cowników sezonowych — 
„przelotnych ptaków” — 
PGR-y nie mają wielkiego po­
żytku. Kwalifikacje ich są 
bardzo niskie, wydajność pra­
cy — mała.

— Sezon, to zło konieczne — 
mówią zazwyczaj kierownicy gos­
podarstw i... nie troszczą się o 
resztę. Ta reszta — mieszkanie, 
stołówka, czysta pościel, urządzo­
na świetlica, rzetelnie obliczona 
należność za pracę itp. — dla przy
byłych świata” ludzi jest
sprawą zasadniczą. Często decydu­
jącą o tym, czy pracownik sezo­
nowy wróci tu w roku przyszłym. 
Z takim drugo — czy trzeciorocz- 
nym pracownikiem łatwiej prze­
cież pracować. Więcej mu można 
zaufać, sprawniej zorganizować 
robotę.

Koniec listopada. Pracowni­
cy sezonowi kończą ostatnie 
prace. Nie wszyscy wrócą do 
domów zadowoleni. Przyczy­
ny? Na ogół od lat te same, 
wypływające z braku dostate­
cznej troski kierownictwa go­
spodarstw. Tak jest: troski, a 
nie obiektywnych warunków. 
Wszędzie, nawet w najskrom­
niejszym gospodarstwie, przy 
dobrej woli i wkładzie pracy, 
można stworzyć pracownikom 
sezonowym znośne warunki 
bytowania. Dziesiątki, setki 
przykładów7 są tego dowodem.

MARIA WÓJCICKA
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W1963 roku rozpoczniemy Dalszy wzrost produkcji
Ambitae zamierzenia nieLiórycSi fabryki

MDK przygotowuje 
noworoczne choinki

Młodzieżowy Dom Kultury 
czyni już przygotowania do 
imprez choinkowych, które od_

y abudowa i rozbudowa Poznania — jak dotąd — kon- 
' centruje się na lewym brzegu Warty. Prawobn-sżny 

Poznań nadal oddzielony jest „murem granicznym” od cen­
trum. Wschodnie dzielnice o niskiej, rozproszonej zabudo­
wie, nie posiadające cech wielkomiejskich, 
gdyby „miasto w mieście”.

stanowią jak

Jak wynika z informacji kierownika Wydziału Przemysłu 
przy Prezydium Rady Narodowej m. Poznania — An­

toniego Karwackiego, zakłady Przemysłu Terenowego, spół­
dzielnie pracy i gospodarka nie uspołeczniona dostarczą w ro­
ku przyszłym produkcję o wartości 1840 min. zł, a więc 
o 150 min. zł większą, aniżeli w roku obecnym.

Za kilka lat, ktedy rozpoez- 
nie się budowę ncwej dzielni 
cy na Ratajach te różnice zacz 
ną się zacierać. Wybudowanie 
osiedla dia około 120 tysięcy 
ludności połączy lewobrzeżny 
Poznań z prawobrzeżnym. Wte

dy też miasto 
podzielone na

przestanie być 
dwie części.

Tereny przeznaczone pod bu 
dowę nowej dzielnicy „Rata­
je” ograniczone są od zacho­
du Wartą, od północy Jez. Ma!
fańskim, a od południa

Karygodne zabawy
Zakład Energetyczny na 

miasto Poznań czyni usilne sta 
rania by z każdym miesiącem 
poprawiać oświetlenie naszych 
ulic, szczególnie peryferyj­
nych. M. in. dowiadujemy się. 
że jeszcze w tym roku zainsta 
luje on dodatkowo 500 lamp 
ulicznych. Tymczasem coraz 
częściej zdarzają się wypadki 
niszczenia lamp ulicznych 
przez dzieci i młodzież. Naj­
więcej takich wybryków no­
tuje się obecnie w rejonie Wi 
niar, zwłaszcza na ulicach: 
Widnej. Rejtana. Obornickiej 
i Kowalskiej, gdzie zainstalo­
wane niedawno klosze lamp 
zostały już w licznych przy­
padkach porozbijane.

Chyba celowy i słuszny jest 
wobec przytoczonych wypad­
ków apel Zakładu Energetycz 
nego do mieszkańców wspom­
nianej dzielnicy, by zwracali 
uwagę na zabawy dzieci i mło 
dzieży, by piętnowali szkodli­
we wybryki. Tylko zdecydo­
wana postawa wszystkich za 
interesowanych stałą poprawa 
oświetlenia może zadecydować 
o tym, by nowo założone latar 
nie pozostawały nieuszkodzo 
ne, by bez przerw służyły one 
mieszkańcom peryferyjnych 
dzielnic Poznania, (c)

wschodu torami kolejowymi 
Starołęki i Franowa. Obejmu- 
lą one obecne osady — Rata­
je, Zegrze. Chartowo, Frano- 
wo i Starołękę, Na tych te­
renach rozpocznie się w 1963 
r. budowę nowoczesnej i naj­
większej dzielnicy Poznania. 
Prace prowadzone będą eta­
pami i w pierwszym (do 1965 
r.) powstanie prawdopodobnie 
sporo obiektów mieszkalnych 
dla 10 tys. ludności. 70 procent 
całej zabudowry przypadnie na 
lata 1965—1975.

Dzielnicę „Rataje” zaprojek 
towano na podstawie przepro­
wadzonych studiów socjologie;: 
nych. Dlatego też w planie 
ogólnym odstąpiono od trądy 
cji (obudowane ulice) i zapro­
jektowano kilka zespołów tzw. 
samowystarczalnych, a jedno- 
czcśnie połączonych z całą 
dzielnicą terenami rekreacyj­
nymi. Każdy' zespół obliczony 
na około 4.700 mieszkańców po 
siadać będzie sklepy z artyku 
łami pierwszej potrzeby, naj­
konieczniejsze usługi, salę 
klubową i kawiarnię, 2 przed­
szkola, żłobek, szkołę podsta-
wową. Znajdą się tam 
urządzenia rekreacyjne 
azieci.

Dla trzech lub czterech 
społów liczących w sumie

też 
dla

pr

tylko w Poznaniu, ale
** również w Szczecinie, FI 

blągu, Żaganiu, Gorzowie. Byd 
goszczy, Toruniu. Legnicy i w 
wielu innych miastach bły-

wie 15 tysięcy ludności zapro­
jektowano szkoły średnie — 
zawodowe i ogólnokształcące, 
pawilony handlowo-usługowe, 
kluby oraz zakład pracy — 
"zemieślniczy dla kobiet.

Centrum handlowe dla ca 
łej tej dzielnicy usytuowano 
między Mostami — Rocha i 
Marchlewskiego. Zlokalizuje 
się tam m. in. wszystkie skle 
py. kina, bary, kawiarnie, 
hotele, budynek administra-

szczą oryginalne neony, mon
tcwane przez poznańską Spół 
dzlelnię Pracy „Elektro-Tęle-' 
technika”. W .najbliższym cza 
sie Spółdzielnia zainstaluje ne 
ony w’ kinach „Warta”, „Gwia 
7:da” i na jednej z aptek przy 
ul. Głogowskiej, (bl)

*
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* w Minikowie chuligani 

zamienili na łobuzerską meli­
nę. Tam urządzają sobie 
schadzki i pijatyki.

Byłby czas, aby całym to­
warzystwem zainteresowała się 
właściwa Komenda M. O.

(em)

NIEUDANE ZABAWY

Dla dwóch chłopców niefortun­
nie zakończyły się wczoraj dzie­
cięce zabawy. Zamieszkały w Gin 
Chowie (pow. Poznań), 6-letni S. R. 
w czasie igraszek spadł z płotu i 
Złamał rękę. Jeszcze gorzej zakoń­
czył zabawę chłopiec z Poznania 
(Al. Reymonta), który wskutek 
wpadnięcia do rowu, doznał otwar 
tego złamania kości udowej.

KRADZIEŻ MOTOCYKLA

Z podwórza przy pl. Młodej 
Gwardii ukradziono wczoraj około 
godz. 18.30 motocykl WSK. O godz. 
20 funkcjonariusze MO ujęli zło­
dzieja ńa szosie do Stęszewa. Oka­
zał się nim 17-łetni młodzian z Po­
znania.

POŻAR W PIWNICY
W piwnicy przy ul. Długosza 17 

wybuchł wczoraj wieczorem po­
żar. na szczęście, natychmiast zli­
kwidowany przez Straż Pożarną. 
Przyczyna — nieostrożne obchodzę 
nie się z ogniem.

BRZYDKI „ŻART”

Pogotowie Ratunkowe wezwano 
wczoraj do chorej przy ul. Dzier­
żyńskiego 29 m. 20. Po przybyciu 
na miejsce, oświadczono lekarzo­
wi. że nikt w tym domu nie jest 
chory. „Żart” zabrał ekipie Pogo­
towia pół godziny cennego czasu.

(mi)

cyjny,
Nieco 

ulowego 
szpitali.

parkingi.
dalej od centrum han 

usytuowano zespół 
Cała dzielnica posia-

dać będzie dużo zieleni i pla­
ców do zabaw dla dzieci i mło­
dzieży. Również trasy komu­
nikacyjne rozwiązano z my­
ślą o wygodzie mieszkańców.

Plan ogólny opracowany w 
Miejskiej Pracowni Urbani­
stycznej przez inżynierów ar­
chitektów: Reginę Pawulanke, 
Zdzisława Piwowarczyka i Je 
rzego Schmidta został zaak­
ceptowany przez Miejski Ko­
mitet Budownictwa, Urbani­
styki i Architektury. Konsul 
tantem był dr inż. arch. Ry­
szard Karłowicz z Warszawy. 
W najbliższych dniach plan 
ogólny „Rataj” przedstawiony 
zostanie do zatwierdzenia w 
Warszawie, (an)

Rezultat leń zamierzają na­
kłady uzyskać przy utrzyma­
niu dotychczasowego stanu za 
trudnienia, gdyż spodziewają 
się, że znaczny przyrost pro­
dukcji zapew ni polepszenie or 
ganizacji pracy i szersze wpro 
wadz-snie postępu techniczne­
go. Większe inwestycje prowa 
dzone będą jedynie w Poznań 
skich Zakładach Metalowych, 
Poznańskich Zakładach Anna 
tur, Spółdzielniach: Chemiczno 
Drogisiowskiej i Opakowań 
Drzewnych.

Najszybciej wzrośnie pro­
dukcja artykułów chemicz­
nych i metalowych. Ogółem za 
kłady przemysłu terenowego 
w Poznaniu wzbogacą w przy 
szłym roku swą produkcję o 
20 nowych artykułów.

Na liście nowości spółdzielni 
pracy figurują różne zabawki 
mechaniczne, opakowania dla 
przemysłu spożywczego z fo­
lii, herbatniki, pieczywo sło­
ne, dziecięce ubranka i piża­
my.

A oto nieco danych o żarnie 
rżeniach kilku innych fabryk. 
W laboratorium Fabryki Kos­
metyków „Lechia” przygoto­
wano ostatnio receptury no­
wego rodzaju kosmetyków, któ 
re będą tutaj wytwarzane w 
roku przyszłym Dyr. „Lechii” 
Stefan Adamczak był jednak

Imprezy
Klubu „Płomień"

Dziś, 3 bm. Młodzieżowy 
Klub ..Płomień” (ul. Głogow­
ska 14) zaprasza o godz. 17 
na spotkanie z uczestnikami 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

W czwartek, -8 bm. o godz. 
18, odbędzie się kolejny 
,,Czwartek literacki”, a 10 bm. 
kierownictwo Klubu oraz Ko­
mitet Zakładowy ZMS przy 
Powszechnej Spółdz. Spożyw­
ców urządza „Zgaduj-zgadu­
lę” pt. „Co wiesz o Związku 
Radzieckim?”. Początek o 
godz. 17. (na)

Uwaga - 
nowe telefony 
komend MO

Jak się dowiadujemy, z 
dniem 4 bm. wejdą w życie 
nowe numery telefonów dla 
niektórych Komend Milicji O- 
bywatelskicj. Od wymienione­
go dnia Komendy: Wojewódz­
ka, Miejska oraz Dzielnicowe 
Jeżyce i Stare Miasto będą o- 
siągalne pod następującymi 
numerami: 444-11. 444-12,
444-13, 444-14. 444-15, 444-16, 
444-17, 444-18 444-19 i 444-20.

niezwykle powściągliwy w wy 
powiedziach na ten temat. Pro 
cedura związana z zatwier­
dzaniem nowych artykułów 
przemysłu kluczowego do 
sprzedaży jest bowiem bar­
dzo długa, a konkurencyjne 
zakłady śledzą z uwagą za­
powiedzi różnych fabryk i cza 
sem wcześniej uruchamiają 
taką samą produkcję.

Ambitny i niełatwy do zrea­
lizowania program postawiono 
przed załogą Zakładów „Sto 
mila”, który w związku ze 

; stale rosnącym eksportem i 
I dużym zapotrzebowaniem kra 
i jowym zamierza wyproduko­

wać w roku przyszłym około 
4 min. opon rowerowych i 4,5 
min. pasów klinowych. Jest 
to znaczny wzrost, gdyż w po 
równaniu z rokiem bieżącym 
„Stomil” dostarczy więcej o 
około 1.200 tys. opon rowe­
rowych i o milion sztuk wię­
cej wspomnianych pasów.

Również poważnie zwiększy 
produkcję Huta Szkła w An­
tonin ku, w której przeznacza 
się około 80 procent produk­
cji' na eksport i to głównie do 
Związku Radzieckiego, Bur- 
my, Pakistanu, Jordanii, Gu­
jany, Węgier i Czechosłowacji. 
W przyszłym roku Huta zwięk 
szy swą produkcję o 10 do 12 
proc., w tym m. in. ozdobne­
go szkła pamiątkarskiego z 
różnymi okolicznościowymi 
trwałymi wzorami z emalii. 
Zakłady Wytwórcze Ogniw i 
Baterii „Centra” rozszerzą w 
roku przyszłym wyrób nowo­
czesnych baterii o dłuższym 
okresie używalności, a Poznań 
skie Zakłady Przemysłu Odzie

żowego im. „Komuny Pary­
skiej’ dostarczą już w pier­
wszym półroczu 1961 r. do 
sprzedaży pokaźne ilości pła­
szczy damskich w 56 odmia­
nach i sporo kostiumów oraz 
odzieży dziecięcej.

Podobnie jak inne fabryki 
rozszerzą w roku przyszłym 
zakres swych prac. Wielkopol 
skie Zakłady Naprawy Samo­
chodów w Antoninku, które 
zajmują się remontowaniem 
aut oraz produkcją oprzyrzą 
dowań dla TOS-ów i innych 
stacji obsługi. W związku z 
zainteresowaniem, jaki,e wzbu 
dziły wspomniane oprzyrządc 
wania za granicą, WZNS 
przystąpią do rozszerzenia ich. 
produkcji.

Przytoczone dane stanowią o- 
czywiście tylko drobny wyci­
nek planów różnych fabryk na 
rok przyszły. Już teraz moż­
na jednak stwierdzić, że ry- 
nek nasz zostanie obficiej 
zaopatrzony w różne artykuły 
i lepiej przystosuje swą pro­
dukcję do potrzeb odbiorców.

B. L.

Sztuka 
Lubelszczyzny

Dzisiaj o godz. 13 w salach 
wystawowych Wyższej Szko­
ły Sztuk Plastycznych, Al. 
Marcinkowskiego 29, odbędzie 
się otwarcie interesującej wy­
stawy pt. „Współczesna sztu­
ka ludowa Lubelszczyzny”. Or 
ganizatorami tego godnego po 
chwały przedsięwzięcia są 
Wydział Kultury Prezydium 
WRN w Poznaniu oraz wy­
dział Kultury Prezydium WRN 
w Lublinie i tamtejsze Mu­
zeum. Wystawa czynna będzie 
od 3 do 20 bm. (cz)

bywać się będą w okresie od. 
27 grudnia br. do 8 stycznia 
1961 r. Urządzać się je będzie 
przede wszystkim na zamó­
wienie rad zakładowych róż­
nych przedsiębiorstw i insty­
tucji. Zgłoszenia przyjmują do 
3 grudnia br. Dział Imprez 
Masowych MDK, tel. 29-82 w 
godz. od 13 do 19.

Jak wynika z informacji dy­
rektora MDK, mgr Tadeusza 
Magacza, program imprez ma 
być bardzo urozmaicony. Prze 
widuje się przedstawienie ku­
kiełkowe, widowisko słowno- 
muzyczno-taneczne, składankę 
bajek filmowych, zabawy dla 
dzieci w salach: balowej i 
gier, konkursy dla najmłod­
szych, opowiadanie baśni, roz­
dawanie upominków noworo­
cznych itp.

Pomyślano też o rodzicach, 
którzy do MDK przyprowadzą 
swoje pociechy. W czasie trwa 
nia imprez dziecięcych będą 
oni mogli uczestniczyć w spot­
kaniach przy kawie z instruk­
torami i dyrekcją MDK. (emp)

Poznańskie

Biennale grafiki
krakowskiej

Ratalna obsługa 
ratalnej sprzedaży

Agencje Obsługi Ratalnej Sprzedaży najwięcej kłopotów 
mają z lokalami. Tymi trudnościami tłumaczyło kierow­

nictwo ORS-u ciągle jeszcze długi tok załatwiania formalno­
ści. Dobrze się stało, że w takiej sytuacji pomyślano o dal­
szych ułatwieniach dla klienta. Zgodnie z zapowiedzią 
otwarto pierwsze agendy ORS-u w dwóch największych za­
kładach pracy.

Niestety, na nich też skoń­
czyła się cała inicjatywa. 
Większość klientów w dal­
szym ciągu czeka w kolejkach 
w nielicznych agencjach ORS 
w mieście.

Nie widzimy powodu, (Ra 
którego nie można by agencji 
przyzakładowych utworzyć w 
pozostałych większych zakła­
dach pracy a nawet instytu-

Ostatnio wykazał on inicja­
tywę, zgłaszając udział w no­
wym kiermaszu w hali targo­
wej. Rzeczywiście dobra oka­
zja, biorąc pod uwagę „sezon” 
na przeceny licznych towa­
rów. W specjalnych ulotkach 
ORS reklamował swe usługi,
przy czym czas załatwiania

cjach. 
może 
także 
ORS. 
miały 
wami

/ Niezbędne formularze 
dostarczyć i wypełnić 
nieetatowy pracownik

I „Koziołki” i PKO u- 
sobie z podobnymi spra

poradzić,
współpracowników 
procent lub prace

werbując 
na tzw. 

zlecone.
ORS narzeka natomiast na 
brak lokali i czuje się tym u- 
sprawiedliwiony.

miał trwać do 30 minut. Nic 
podobnego... Chociaż w tak 
dużej hali miejsca jest dosyć, 
choć kiermasz odbywa się 
właśnie pod hasłem sprzeda­
ży ratalnej, na kiermaszu jest 
tylko jedno stoisko ORS-u. 
Stan: dwie plus jedna (kie­
rowniczka). Toteż „tempo” za­
łatwiania klientów ORS nic 
się nie zmieniło. W dalszym 
ciągu wszystko odbywa się na
raty... (zs)

U rakowskie Biennale Grafi- 
** ki należy do najpoważ­

niejszych imprez plastycznych 
w naszym kraju. Prezentuje 
zestau) najlepszych nazwisk, 
najciekawszych osiągnięć ostat 
nich dwóch lat. Dobrze się 
więc stało, że w tym roku, jeś­
li nie całość, to przynajmniej 
obszerny wybór prac pokaza­
no i w Poznaniu, umożliwia­
jąc szerszej publiczności za­
poznanie się z aktualnymi zdo 
byczami i tendencjami pol­
skiej grafiki artystycznej.

Wybór prac to oczywiście 
nie całość i sądy, które na tej 
podstawie można wysunąć, mo 
gą się różnić od ocen, nasuwa­
jących się przy oglądaniu ca­
łości. Biorąc pod uwagę to za­
strzeżenie, trzeba powiedzieć, 
że obecne Biennale grafiki jest 
triumfem Krakowa nad inny­
mi ośrodkami w kraju, nawet 
tak silnymi jak Warszawa. 
Czy to wyłącznie sprawa do­
boru silniejszych, bardziej 
zdolnych indywidualności? W 
tym wypadku zadecydowała 
chyba, odrębna koncepcja kra­
kowskiej grafiki, zrywającej z 
pojęciem autonomii w tej dzie­
dzinie, bliższej malarstwu niż 
grafice czystej. Sprawa istot­
na, bo po okresie kilkudziesię­
ciu bez mała lat izolacji tych 
dwóch dziedzin plastyki, je­
steśmy świadkami procesu zbli 
żenią się wzajemnego. Za kon 
cepcją grafiki wywodzącej się 
z malarstwa przemawiają 
zresztą racje historyczne: Dii- 
rer, Rembrandt, Goya, Bon- 
nard, czy u nas Pankiewicz są 
najlepszymi grafikami swoich 
czasów, będąc z zawodu mala­
rzami. Ta teza w ostatnich la­
tach staje się coraz bardziej 
popularna na całym świecie; 
tak pojętą grafikę prezentują 
Francuzi i Włosi, których pu­
bliczność poznańska miała moż 
ność obejrzeć w roku ubieg­
łym ; podobnie pojmuje się 
obecnie te sprawy i w innych 
krajach.

W grafice współczesnej pra­
wa autorskie znów odzyskują 
kolor, swoboda koncypowania, 
rozmach, odwaga szukania no 
wych możliwości, przede wszy­

stkim artystycznych, a potem 
dopiero technicznych. Krótko 
mówiąc — walory plastyczne 
wybijają się ponad bezbłędne 
opanowanie klasycznych tech­
nik graficznych. Od konwen­
cjonalnego czarno-białego drze 
worytu odchodzi Jerzy Panek, 
świetny w swym autoportre­
cie nawiązującym do renesan­
sowego o równej szarości. Jó­
zef Gielniak, jeden z najbar­
dziej prawdziwych artystów 
młodego pokolenia, wypowia­
da się w lekceważonym przez 
zawodowców linorycie.

Poza tymi dwoma wyróżnia­
ją się Skulicz w swych lito­
grafiach, Wojtowicz, Mianow­
ski, wszyscy z Krakowa. War­
szawę dobrze reprezentuje SU 
wińska swą „Ulicą Don Qui- 
chotów”, a Poznań — Andrzej 
Kandziora w swych znanych 
z okręgowych wystaw, peł­
nych poezji barwnych litogra­
fiach.

JAN SWIDZIŃSKI

Rekordy 
„Domu Turysty"

Poznański „Dom Turysty” 
PTT-K udzielił w trzech kwar 
talach br. ponad 45 tys. noc­
legów. W tej liczbie mieści 
się około 4 tysiące Turystów 
zagranicznych, którzy w swej 
podróży po naszym kraju za 
trzymali się również w Pozna 
ni u.

Największe grupy turystów 
przybyły do Poznania Z 
ZSRR. Stanowiły one prawie 
połowę tych, którzy byii gość 
mi „Domu Turysty”. Ponadto 
dom udzielił noclegów licz­
nym przyjezdnym z NRD, 
CSRS, Francji i Austrii. W 
tym roku, w sezonie letnim, 
bawili tu także turyści z Ju­
gosławii, Szwajcarii, Węgier 
i Bułgarii.

Trzeba przyznać, że po ge­
neralnym remoncie, zakończo 
nym przed tegorocznymi 
MTP, znacznie podniósł się 
wygląd wnętrza domu i wa­
runki mieszkalne. Wszędzie 
panuje wzorowa czystość, a w 
niektórych pokojach zmienio 
no także meble. Kawiarnia 
„Domu Turysty” jest chyba 
jedyną w Poznaniu, w któ­
rej o każdej porze dnia moż­
na znaleźć miejscy dla milej 
pogawędki.

Od niedawna mieści się w' 
„Domu Turysty” również wY 
pożyczalnia sprzętu turystycz­
nego. która dotychczas znajdo 
dowala się przy ul. Lampego.

(c)

r\!a

Jak już donosiliśmy, w miniony 
czwartek otwarto w hali MTP 
nr 10 Ogólnopolską Wystawę Ra­
sowych Gołębi. Na naszym zdję­
ciu: jedni z pierwszych gości wy 
stawy przy zespole interesują­

cych

INFORMUJEMY
Kolo Polskiego Tow. Ekonomicz­

nego przy Poznańskim Zjednocze­
niu Przedsiębiorstw Handlowych 
zaprasza 6 bm., o godz. 14, do sali 
bankietowej „Adrii” na odczyt doc. 
dr. J. Kurnala z Warszawy o nowo 
czesnych formach handlu zagrani­
cznego na tle doświadczeń szwedz­
kich.

Sesja Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Stare Miasto odbędzie się 7 
bm., o godz. 10, w sali posiedzeń 
Nowego Ratusza. Główny temat o- 
brad stanowić będą zagadnienia 
lecznictwa otwartego w dzielnicy.

Zarząd Kola Poznańskiego Stów. 
Absolwentów WSH, AH, WSE u- 
rządza 5 bm. o godz. 18 w sali klu­
bu WSE, ul. Marchlewskiego 
146:150, kolejne spotkanie człon­
ków.

Fot. — K. P
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Pracownicy poszukiwani
Starszego ekonomistę planowania zaopatrze­
nia ze znajomością prac analitycznych i staty­
stycznych z co najmniej średnim wykształce­
niem i kilkuletnią praktyką — przyjmie Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lą­
dowe- i Wodno-Inżynieryjnego, Poznań, Stary
Rynek nr 77. K8426
St. p. o. gł. księgowego zaangażuje natychmiast 
Kierownictwo Miejskiego Zakładu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej przy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Kłecku, powiat 
Gniezno. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. Biuro Zakładu Kłecko, ulica Mar-
chlewskiego 10. K8430
Każdą ilość murarzy, cieśli, malarzy, robotni­
ków oraz elektryków przyjmie do pracy na 
terenie m. Poznania Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane nr 2, w Poznaniu, Al. 
Bema 3b. Praca tylko na terenie m. Poznania.

K8441
Kierownika Grupy Robót z uprawnieniami, in­
żyniera budowy, majstrów budowlanych — 
przyjmie państwowe przedsiębiorstwo budow­
lane w Poznaniu. Praca tylko na terenie m. 
Poznania. Oferty prosimy składać w Biurze 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K8442.
Radcę prawnego na pełny etat zatrudnimy 
z dniem 1 stycznia 1961 r. Warunki uposaże­
nia do omówienia na miejscu w Zjednoczeniu 
Przemysłu Ziemniaczanego, Poznań, ulica Li-
bclta 26, pokój 40. K8444
Inżynicrów mechaników konstruktorów budo­
wy maszyn pilnie potrzebuje Zakład Remonto­
wy Energetyki, Poznań, Nowowiejskiego 11, 
IV piętro. K8459
Ślusarzy samochodowych, technika mechanika, 
technika mechanika sprzętu, maszynistkę, ope­
ratorów z uprawnieniami na dźwig, spychacze 
i koparki zaangażuje zaraz Przedsiębiorstwo 
Sprzętu i Transportu Budownictwa Tereno­
wego w Poznaniu, ulica Bałtycka 10. Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu-
downictwie. K8453
Pracowników na stanowisko .noszowych oraz 
felczerów na stanowiska dyspozytorów przyj­
mie zaraz Stacja Pogotowia Ratunkowego mia­
sta Poznania, ulica Chełmońskiego 20 (admi­
nistracja), I piętro. Reflektuje się tylko na
pracowników miejscowych. K8455

Gosposia na plebanię 
potrzebna. Oferty do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16474g.

Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, ulica Chwiał- 
kowskiego 22 m. 5, w
godz. od 8—10. 16422g
Po południu pomoc do­
mowa na etatu po­
trzebna. ■ Referencje ko­
nieczne. Gwardii Ludowej
7 m. 16435g

Pomoc domowa do 3 o- 
sób kilka godzin dzien­
nie potrzebna. Zgłosze­
nia: Dąbrowskiego 117 a 
m. 3, od godz. 17. 16480g

Ucznia ślusarsko - tokar­
skiego zatrudnię Brębo- 
rowicz, Poznań, ul. Dzier
żyńskiego 124. 16436g
Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna natych­
miast (dziecko 9 lat). Po­
znań, Hetmańska 15/19, 
klatką C m. 9, po godz.

Tańców towarzyskich wy­
ucza. Adela Szczurkćwha, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2, parter. 15534g

16. 16454g
Gosposia na kilka godzin 
do domu profesora po­
trzebna. Śląska 2a. 16477g

Kupię maszynę do szycia 
„Qauskwąrna” lub włoski 
automat. Wojciechowska. 
Józefa 5 m. 6, godz. 10—

POZNAŃSKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 
„WSCHÓD” 

W POZNANIU, ulica Kramarska ar 1

powierzą prowadzenie

bufetów-kiosków gastronomicznych
w różnych punktach miasta, za wynagrodze­
niem prowizyjnym.
Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje Dział
Handlowy.

Uwaga!

K8416

Prof. dr. Janowi Mol­
lowi, Gronu Asysten­
tów oraz Personelowi 
Pomocniczemu z Od­
działu chir. torakal- 
nej za przywrócenie 
zdrowia naszemu dziec 
ku —

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE 

składają
Kasińscy, Poznań, 
Dzierżyńskiego »2 

___________________16447g

Uwaga!

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych do-
starcza Autometal,
znań-Jeżyce, 
lefon 442-89.

Miła 17.
Po- 
te-

8162g
Pianina od 5.000 zł sprze- 
daje Magazyn Fortepia­
nów. Czerwonej Armii 39. 
____ _______ __________ L5A4e? 
Wózki dziecięce oraz dla 
lalek nowoczesne modele, 
w:elki wybór, materace 
(wszelkie wymiary) pole­
ca:___ Poznań, Czerwonej
Armii 10, Brzozowska.

_________ 15909g
Dźwigary żelazne, rury 
czarne, trzcinę sufitową, 
kotlinę przenośną, węglo- 
gazową sprzeda Składnica 
Materiałów Budowlanych, 
Poznań, Łukaszewicza 3. 
_________ 16213g 
Sprzedam ciągnik „Ur­
sus” 45 KM, przyczepy 
3—10-tonowe, jedna dłu­
życowa. Stan bardzo do­
bry. Kalisz, ul. Granicz-
na 21. K8482
Samochód „Warszawa” b. 
dobry — sprzedam lub za 
mienię na małolitrażowy:
,,Moskwicz' „Oclayię'
Swiątkiewicz, Gorzów, Si­
korskiego 24, sklep, tel, 
34-72, po godz. 20. 24810p
Piariińo „Hartmann” czar
ne 8.000 zł, sprzedam.
Strusia 3 a m. 4, w godz.
od 18—20.
Sprzedam 
fortepian 
dziecięcy.

bardzo 
oraz

Adres
Biuro Ogłoszeń,

16555g
dobry 
wózek 

wskaże 
Swier-

czewskiego 3 dla 16427g.

Sprzedam samochód Sko­
dę 1101 sanitarkę po re­
moncie przerobioną na 4 
osoby i bagaż. Grunwaldz
ka 88, 1 
Gospoda

barak F m. 135,

godz. 15.
Targowa od 

16429g
Sprzedam fermę kur. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16432g.
Sprzedam umywalnię pe­
dałową. Rutkowskiego 26
m. 3, Łazarz. 16444g
Sprzedam futro karaku­
łowe, modne, szerokie. 
Cena 15.000 zł. Poznań, tę-
lefon 94-13. 16460g
Pianino krzyżowe, meta­
lowa płyta, sprzedam. 
Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16465g.

Pomoc domowa na stałe, 
najchętniej z prowincji — 
potrzebna. Poznań, Kra­
sińskiego 15/17, klatka C,

19. 16445g

m. 2. 16506g

Tokarnię w dobrym sta­
nie kupię lub wydzierża­
wię. Dolna Wilda 8 m. 5. 

16462g

Wapno palone, gaszone, 
workowe, białe, gips, kre 
dę, trzcinę, smołę, lepik, 
karbolineum, zasuwy1 ko­
minowe, płyty „Supre­
ma” — poleca: Składni­
ca, Poznań, Jeżycka 13.

16479g

Na Ogólnopolskiej Wystawie 
Gołębi Rasowych w Poznaniu
Hala nr 10 — Międzynaród. Targów Poznańskich
w dniach od 2—6 grudnia hr., w godz. od 12—19,

jest czynne stoisko Dyrekcji Poczt i Telegrafu, 
w którym znajdują się atrakcje dla filatelistów:

okolicznościowe znaczki pocztowe z ptakami, 
okolicznościowy stempel pocztowy.

^OGŁOSZENIA DROBNE

K8471

NOWO OTWARTEGO

BIELIZNY DAMSKIEJ
w POZNANIU przy ulicy Ratajczaka 22\24

Przetargi

Miejski Handel Detaliczny 
Artykułami Odzieżowymi w Poznaniu

zaprasza
P. T. ODBIORCÓW DO ODWIEDZENIA

sklepu specjalisfyczneffo 
ze sprzedażą preselekcyjną

Zawiadamia się, że
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą w Poznaniu 
objęło patronat odnośnie pełnego zaopatrzenia sklepu. 
UWAGA!
W miesiącu grudniu br. przy zakupie towaru od zł 100,—, 
każdy klient otrzyma upominek z dostaw Wojew. Przeds. 
Handlu Artyk. Galanteryjnymi „CENTROGAL” w Poznaniu.

K8463

Wilczki 
pokojowy 
sprzedam. 
11 m. 7, 
górny.

rasowe i mały 
piesek tanio 

Siemiradzkiego 
dzwonek lewo, 

. 16470g
Sprzedam maszynę do szy 
cia. Zwierzyniecka 41 ni.
4. 16482g

Mieszkania do zamiany 
wyłączone, pokoje sublo­
katorskie, poleca - poszu­
kuje Parcelo-Willa, Czer­
wonej Armii 29. 16038g
Zamienię pokój, kuchnię, 
przedpokój, samodzielne, 
parter, śródmieście na 2 
pokoje z kuchnią tylko 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16424g.
Zamienię pokój z kuch­
nią, ogródkiem na Osie­
dlu Warszawskim na dwa 
pokoje lub półtora poko­
ju z kuchnią. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16428g.
Kupię wyłączony pokój, 
wezmę w dzierżawę lub 
poszukuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16433g.
Zamienię mieszkanie 2-po 
kojowe, Jeżyce, w nowym 
budownictwie, na 3-poko- 
jowe, w nowym budow- 
ńictw^ł' Zwrócę kaucję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
16443g.
Zamienię pokój używal­
nością kuchni i przyna­
leżności na trzy i pół 
pokoju. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16459g.
Przyjmę na pokój u- 
meblowany uczennicę, 
dwóch studentów lub stu 
deiftki. Opłata z góry. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
16466g.

Mieszkanie komfortowe 
3’j pokoju, kuchnią, ła­
zienką, blisko Parku Ka­
sprzaka zamienię na po­
kój z kuchnią, łazienką i 
21/- pokoju, kuchnią, ła­
zienką. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16478g.

Sprzedam parcelę 0,5 ha 
w bardzo dobrym punk­
cie po cenie przystępnej. 
Jan Dłużewski, Złotko- 
v/o, pow. Poznań. 16431g
Sprzedam pół willi wy­
łączonej, konieczne miesz 
kanie do zamiany. Zgło­
szenia: Poznań, ul. Sta- 
lingradzka 31 m. 3, godz.
Jo—17. 16437g

[N ieruchomości

Parcelę pod domki 1-ro- 
dzinne (Osiedle Warszaw 
skie), 27.000 zł, półmorgo- 
we oraz morgowe blisko 
autobusu (ul. Dąbrowskie 
go) od 13.000 zł — poleca: 
Krzesiński, Świerczew­
skiego 1. 16286g

Willę dwurodzinną kom­
fortową, centralne, całą 
wolną — Górczyn, sprze­
dam spiesznie. Krzesiń- 
ski, Świerczewskiego 1.
___________  __ _______ 16442g 
Parcele budowlane w 
Gnieźnie przy przystanku 
autobusowym na korzyst 
nych warunkach sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Cgłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16446g.

Komunikaty
Uwaga Krawcy! Spółdzielnia Pracy „Postęp”, 
Wronki, uL Chrobrego 1, telefon 13, ogłasza 
przetarg ustny na sprzedaż maszyn do szycia 
marki Naumann, Singer, Zetina i innych. Prze­
targ odbędzie się dnia 16. XII. 1960 r., o go­
dzinie 14 w lokalu Spółdzielni. Maszyny 
można oglądać codziennie od 12. do 15. XII.
br., od godz. 8—14.

Gabinet dentystyczny

K8478

Willa 3-izbowa, łazienka, 
1881 m- ogrodu, ślicznie 
położona, opłotowana siat 
ką, sprzedam — 185.000 zl, 
chętnie zamienię na mie­
szkanie 2-pokojowe wy­
łączone w Poznaniu lub 
Toruniu. Łuczak, Zalesie 
Górne pod Warszawą, Zło 
cistych Łanów 55. 16385g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny piętrowy, 7 pokoi, 
kuchnia, cały wolny, ga­
raż, zabudowania, ogród
i ziemia - 
W rocławia

1 ha, blisko

przedwojenna).
(własność 

Oferty
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24807p.
Sprzedam gospodarstwo 
pięeiohektarowe w jed- 
nym planie, stara włas­
ność. budynki nowe, zie­
mia buraczana, okolica 
dobra. Przyjazd autobu-
sem Konin Budzisław.
Wojciechowski — Kamion
ka, poczta 
pow. Konin.

Budzisław, 
24869p

Z powodu wyjazdu od­
stąpię parcelę uzbrojoną 
z materiałem budowla­
nym i zezwoleniem budo 
wy. Na czas budowy od­
dam ewent. mieszkanie 
w Zbąszyniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16463g.

Willę 1-rodzinną, gara­
żem, ogrodem, Sołacz — 
sprzedam. Warunek za­
miana mieszkania, możli­
wie wyłączone. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 16457g.
Sprzedani parcelę 1.000 
m5, ul. Szałasa przy Dą­
browskiego, budowa wil-

Tel. 82-11, wewn.
16467g

Zgubiono świadectwo u- 
kończenia Szkoły Rze- 
miosł Budowlanych w 
Poznaniu, na nazwisko 
Bogdan Gadzińskl, Roma 
nowo Dolne, pow. Czarn-
kćw, 24805p
Zgubiłam pamiątkowy ze 
garek na Jeżycach. Zna­
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Sien­
kiewicza 7 m. 9 — Stron 
ka. 16638g

Stępka, Wielka 17, nowo­
czesna technika steelo- 
nowa. Reperacje na po­
czekaniu. 61g

Telewizory, radioodbior­
niki naprawia szybko War 
sztat Radio - Telewizyjny 
Poznań, Głogowska 50 w 
podwórzu. łl627g

Dr prof. Michałkiewiczo- 
wi za przeprowadzenie 
szczęśliwie skomplikowa­
nej operacji oraz dr Ba­
ranowi za serdeczną i tro 
skliwą opiekę oraz całe­
mu Zespołowo Lekarzy i 
Personelowi pielęgniar­
skiemu składa serdeczne 
podziękowanie Helena Ny 
ga z mężem, Poznań, Ry-
baki 7. 16475g

Kołdry stare przerabiam. 
Smoczyńska, Poznań, ul. 
Kwiatowa 8 m. T4. 15002g
Skóry lisie odfilcowuję.
Leśniczak, Poznań, Ga-
jowa 10 m. 6. 15280g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie, 
lisie,' nutrii, inne futer­
kowe. Adam Czyż. Po­
znań, Mokra 17a, naroż­
nik Wronieckiej (od Sta-
rego Rynku). 15995g
Oddam 2-letnie dziecko 
na wychowanie dobrej ro 
dżinie. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16455g.

Dnia 1 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, uko­
chana matka i babcia, przeżywszy lat 46, śp.

Salomeja Ławniczak
z domu Kmiotków

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm„ 
o godzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie. W ciężkim smutku pogrążony

MĄZ Z WNUCZKIEM I RODZINĄ

W dniu 2 grudnia 1960 r. zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św., moja najdroższa mama, 
nasza kochana teściowa i babunia, śp.

Julianna Seichert
z domu Gierczyk

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4 bm., o go­
dzinie 13,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ulica Długa 3. 16680g

Dnia 1 grudnia 1960 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany zięć, brat, szwagier i wujek, śp.

Teodozjusz Beyer
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4 bm., O go-

dżinie 14
O tym

na cmentarzu w Puszczykowie, 
zawiadamia stroskana

Luboń 4, Lasek.
ŻONA Z RODZINA

16683g

Dnia 2 grudnia 1960 r„ po długich cierpieniach, opatrzońy Sakramenta­
mi św., zakończył swój doczesny i pracowity żywot, mój najdroższy mąż, 
nasz najlepszy, najukochańszy i nigdy niezapomniany tatuś, brat, szwa­
gier, kuzyn, wujek, stryjek, teść i dziadek, śp.

Kazimierz Baranowski
OGRODNIK

w 70 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 4 bm. d godz. 14.30 z kaplicy 

cmentarza parafialnego w Zegrzu.

W nieutulonym smutku i żalu pogrążeni 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań - Rataje, Wioślarska 65.

WładyshwJonatowski
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

zmarł dnia 1 grudnia br., opatrzony Sakramentami św., przeżywszy lat 73.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4 bm., o godzinie 14,30 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek, 5 bm., o go­

dzinie 9 w kościele Najśw. Zbawiciela, przy ulicy Fredry.

O modlitwę za duszę Zmarłego prosi w imieniu rodziny
KS. KAZIMIERZ JONATOWSKI

Poznań, Dąbrowskiego 33 m. 5.
I6619g

Dnia 1 grudnia 1960 r. 
zmarł po długich i cięż 
kich cierpieniach, prze 
żywszy lat 71, mój naj­
droższy mąż, nasz u- 
kochany ojciec, teść, 
śp.

Franciszek 
Powałowski
Pogrzeb odbędzie się

w niedzielę, bm.,
o godz. 15 na cmen­
tarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona 
żona, córka i zięć 

16660g

Artystycznie ceruję fa­
chowo, szybko. Poznań - 
Łazarz, Engla 11 m. 9.

16497g

Dr. Radojewskiemu z Poz 
nania specjał, za bezin­
teresowne wyleczenie z 
ciężkiej choroby żołądka 
składa serdeczne podzię­
kowanie Maria Sawicka, 
Kolno, woj. białostockie.

____ _____
Poszukuję wspólnika naj­
chętniej stolarza do sto­
larni, dobrze prosperują­
cej z kapitałem od 50.B08 
zł. Zabezpieczenie kapita­
łu zagwarantowane. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24808p.
Radioodbiorniki napra­
wia szybko, fachowo in­
żynier Semma, 'Wielka 17, 
narożnik Girbar. Wybór 
starszych typów lamp.
_____________________ IWIBg

ranna lat 21 zapozna rże 
mieślnika do lat 35. Cel 
matrymonialny. Oferty z 
fotografią: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego a 
dla 16473g.

Dnia 2 grudnia 1960 r. zmarł nagle, mój naj­
ukochańszy mąż, nasz kochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 7S, na­
maszczony Olejami św., śp.

Henryk Lichtenstein
odznaczony Krzyżem Powstańczym Wlkp.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm, 
o godzinie 12 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W ciężkim smutku i żalu pogrążeni 
ZONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, 

WNUKI I PRAWNUKI 16«7Óg

Dnia 2 grudnia zasnęła w Bogu, po ciężkich cierpieniach, moja naj­
droższa i najlepsza żona, nasza ukochana mamusia, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 65, śp.

Stanisława Piela
Z DOMU JERZYNSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm., o godzinie 11,10 z kaplicy 
cmentarza na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI

Poznań, Stalingradzka 1. 1869ig

Dnia 2 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza kochana matka, 
siostra, teściowa babcia, bratowa i ciocia, przeżywszy lat 50, śp.

Helena Adamowska
Z DOMU CIBORSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm., o godzinie 
cmentarnej na Głównej.

W głębokim smutku
MĄŻ Z DZIEĆMI I

13 z kaplicy

pogrążeni
RODZINĄ

16676|
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Nie tylko Warta
Jak już stwierdziliśmy, przepływająca przez Poznań 

Warta przez wiele wieków stanowiła podstawę 
istnienia i rozwoju miasta. Niekiedy jednak wy­
rządzała ona poważne szkody. Nie było prawie 

roku, by rzeka nie wylewała i nie niszczyła sąsiadują­
cych z nią osad czy dzielnic. Jeden z największych wy­
lewów zanotowano w roku 1756. Poziom wody na Sta­
rym Ryrku wynosił wówczas więcej niż 2 metry. Za­
miast pojazdów7 konnych, pojawiły się wtedy jako śro­
dek lokomocji — łodzie. Po kolejnych powodziach w la­
tach 1888 i 1890 przystąpiono do budowy grobli. Prace 
te trwały nieprzerwanie do wybuchu I wojny światowej. 
Minione 50 lat obecnego wieku przyniosły kilka projek­
tów regulacji rzeki, ale żaden nie został zrealizowany. 
Między innymi w okresie II wojny światowej Niemcy 
postanowili wprowadzić w życie nowy plan — wykopać 
koryto Warty od Berdychowa przez Chwaliszewo do mo­
stu przy Garbarach. W tym celu zniszczono 75 procent 
zabudowy ul. Chwaliszewo i przerwano połączenie ka­
nalizacyjne między Śródką a stacją pomp. I ten plan 
nie doczekał się realizacji. Rzeka nadal czeka na ure­
gulowanie jej brzegów w obrębie miasta.

Ale nie tylko Warta przepływa przez Poznań. W oko­
licach Promna rozpoczyna swój bieg łącząca się z Wartą 
w samym Pozraniu rzeczka Cybina. To jej wody, spię­
trzone tamą, tworzą sztuczne Jezioro Maltańskie, piękny 
zakątek rekreacyjny, miejsce letnich spacerów7 tysięcy 
poznaniaków, jeden z najlepszych w Europie torów re­
gatowych. Długość jeziora — 2200 m, powierzchnia 70 ha. 
Pian budowy był gotów około 1930 roku, ale zaczęto ją 
dopiero po minionej wojnie, ukończono natomiast w 1952 
roku. Jezioro ciągnie się wzdłuż północnej krawędzi ulicy 
Majakowskiego i dochodzi do ulicy Podwale.

Na zachódrim krańcu Poznania mamy drugie sztuczne 
jezioro — Rusałkę. Jego powierzchnia wynosi 50 ha, a 
utworzono je przez spiętrzenie wód wypływającej spod 
wsi Psarskic rzeczki Bogdanka. Nazwa jej pochodzi od 
nazwiska ziemianina, który w XV wieku zakupił stojący 
nad rzeczką Młyn Królewski (stał on w miejscu, gdzie 
przy ulicy 23 Lutego znajduje się Archiwum Wojewódz­
kie). Do momentu tej transakcji strumyk nazywał się 
Rudnik. Wracając do jeziora Rusałka należy podkreślić, 
że to wspaniałe miejsce wypoczynku letniego zostało za­
gospodarowane dopiero w roku 1960. i to dzięki zabie­
gom Dzielnicowej Rady Narodowej Jeżyce, której pod­
lega, i szeregu zainteresowanych organizacji i instytucji.

Pisząc o poznańskich „wodach” nie moż­
na pominąć martwej odnogi Warty na Dęb- 
cu. Nazwano ją Bocianką, jako że w7 okre­
sach powtarzających się wylewów7 było 
tu sporo żab. raj dla brodzących stale bo­
cianów. W XIX wieku znajdował się na Łę­
gach Dębińskich duży tor wyścigowy, po 
którym do dziś pozostała część zabudowań 
(stajnie).
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0 nową szkołę 
dla inwalidów

Poznań może się poszczy­
cić najstarszym Zakładem 
Szkolenia Imoaliaów (40 
lat). Zakład ten umieszczo­
no w budynkach pofabrycz 
nych przy ulicy Wawrzy­
niaka. Do II wojny świato­
wej szkolono tylko inwali­
dów wojennych i wojsko­
wych. Od 1945 roku także 
inwalidów cywilnych. Przy­
było słuchaczy. Warunki 
mieszkalne stawały się bar­
dzo trudne.

W roku 1955 wybudowano 
dla inwalidów piękny i no 
woczesny gmach - internat 
przy ulicy Szamotulskiej 67 
(obok internatu zarezer­
wowano plac pod budowę 
nowej szkoły). Drogę z in­
ternatu do szkoły na ulicy 
Wawrzyniaka odbywają tn- 
walidzi pieszo. Dla ciężko 
poszkodowanego jest do 
dyspozycji ciężarówka. Pro 
panuję zobaczyć, jak. ludzie 
na protezach wciągają się 
do ciężarówki i z niej zeska 
kują. To widok nader przy­
kry, nie mówiąc już o mę­
kach samych inwalidów.

Najlepszym rozwiązaniem 
wszystkich niedomagań i 
trudności, byłoby pobudo­
wanie nowej szkoły przy 
internacie na Szamarzew­
skiego.

Z. K. — Poznań

Szermierze AZS-u walczą 
o mistrzowskie tytuły

• Juź dzisiaj

Lech — Legia 
i Warta — Polonia

—- — —Tu odciąć!— — — —* —• — — — — — — — — — l

•) Michał Rusinek: ZIEMIA MIO 
DEM PŁYNĄCĄ, str. 202, cena 22 
zł; Zenon Skierski: NAPÓJ MIŁO­
SNY, str. 466, cena 35 zl: Liljan 
Seymour - Tułasiewicz: TRZY MI- 
ŁOfiCI, str. 264. cena 19 zł, wszy­
stkie ukończone w r. 1959, a wyda­
ne w r. 1960 przez LSW.

Red.: Słuszne, ale na 
razie chyba niemożliwe. 
W naszym województwie 
(nie mówiąc już o innych) 
jeszcze setki dzieci cho­
dzi do szkoły po 4—5 ki­
lometrów. Codziennie! 
Wiele szkół mieści się w 
zwykłych chatach wiej­
skich. Im trzeba przyznać 
pierwszeństwo, a dla 
wszystkich pieniędzy chy 
ba od razu nie starczy.

W pierwszym dniu jubileuszowych, X Akademickich 
Mistrzostw Polski w szermierce, odbyły się walki we flo­
recie mężczyzn. W pięknie udekorowanej sali AZS-u przy 
ul. Młyńskiej, do walki o tytuły stanęło 35 florecistów z 
członkami kadry narodowej: Skrudlikiem, Pomarnackim, 
Dotka i Gąsiorem na .czele.

Walki eliminacyjne nie stały na 
wysokim poziomie. Zaraz na po­
czątku odpada z konkurencji re- 
piezentant Polski w szpadzie na 
Olimpiadzie w Rzymie, Gąsior. Do 
półfinału kwalifikuje się dwuna­
stu zawodników, w tym trzech po­
znaniaków7. Są to: Jarosław i Ma­
rek Dotka oraz Pomarnacki. Bar­
dzo dobrze walczą: M. Dotka i Po 
marnacki, gładko rozprawiają się 
ze swymi konkurentami, i obaj 
kwalifikują się do finału. Gorzej 
wiedzie się aktualnemu wicemi­
strzowi Polski w7 szpadzie, J. Doi-

Czy Barcelona 
zastąpi Real?

Już. po raz szósty drużyny mi­
strzów poszczególnych krajów wal 
czą o klubowy piłkarski puchar Eu 
ropy. Rozgrywki sezonu 1960 ól 
przyniosły największą sensację w 
historii pucharu — wyeliminowa­
nie jego 5-krotnego triumfatora 
Realu Madryt.

W obecnych rozgrywkach zna­
my już sześciu ćwierćfinalistów. 
Są to: mistrz Danii Aarhus, któ­
ry w 1/16 finału wyeliminował 
warszawską Legię, oraz Hambur­
ger SV (NRF), IFK Malmoe (Szwe 
cja). Benfica Lizbona (Portugalia) 
FC Barcelona (Hiszpania) i Burn- 
ley (Anglia). Dwóch pozostałych 
ćwierćfinalistów poznamy w grud­
niu. Pierwszy z nich wyłoniony 
zostanie po meczu mistrza (CSRS) 
— Spartaka — Kralove Pole z 
mistrzem Grecji Pantr thinaikos. 
Pierwszy mecz tych zespołów ro­
zegrany w Czechosłowacji, zakoń­
czył się zwycięstwem gospodarzy 
1 :Ó. Rewanż odbędzie się 6 grud­
nia w Grecji. Bardziej skompli­
kowana sprawa jest z nastęonym 
ćwierćfinalistą. Wiedeński Rapid 
rozegrał już dwa mecze z mi­
strzem NRD Wismutem Karl- 
Marx-Stadt. W pierwszym spot­
kaniu triumfowali Austriacy — 
3:1, drugie wygrali Niemcy 2:0. 
Drużyny te mają więc jednako­
wy stosunek bramek — 3:3 i zgod­
nie z regulaminem muszą roze­
grać trzecie decydujące spotka­
nie. (PAP)

1 ce, który przegrywa trzy walki i 
i nie wchodzi do finału. W szóstce 
finałowej, obok dwóch poznania­
ków, znaleźli się: faworyt turnie­
ju, Skrudlik (Warszawa), Międyń- 
ski (Wrocław), Borowski (Łódź) i 
Gottner (Lublin). W pierwszej wal 
ce finałowej spotkali się: Pomar­
nacki i Dotka. Po ciekawej i emo­
cjonującej walce, wygrał Dotka — 
5:4. Poza tym, do najbardziej za­
ciętych pojedynków należały wai- 
ki obu poznaniaków ze Skrudli­
kiem. Obie zakończyły się zwycię­
stwem reprezentanta Warszawy — 
który też ostatecznie zajął pierw­
sze- miejsce, nie ponosząc w tur- 
rieju finałowym żadnej porażki. 
Drugim był Marek Dotka z Pozna­
nia. (st)

„Maraton" szachowy 
Dody

Folak, Doda, uczestniczący w 
międzynarodowym turnieju sza­
chowym krajów nadbałtyckich 
w Leningradzie, ustanowił tu 
swego rodzaju rekord. W je­
go partii z Borysenko (RISRR), 
rozstrzygnięcie padlo dopiero 
po 149 ruchach. Polak miał 
w tym momencie hetmana, a jego 
przeciwnik — hetmana i dwa pion 
ki...

Patria trwała aż tydzień, gdyż 
sześciokrotnie ogłaszano dogryw­
kę. Wreszcie Polak poddał się.

Dzisiaj o godz. 19.30 w sali przy 
ul. Matejki odbędzie się oczeki­
wane z niezykłym zainteresowa­
niem spotkanie dwóch czołowych 
zespołów koszykarzy I ligi Lecha 
z Legią Warszawa. Oto co mó­
wią trenerzy obydwu zespołów na 
temat dzisiejszego meczu:

Wiktor Haglauer — Lech: „Jeśli 
wojskowi strzelą nam nie więcej
niż 60 pkt, powinniśmy wygrać 
gdyż przypuszczam, ze sami zdo- 
będziemy około 70 punktów. 
Mecz z Polonią — sądzę — będzie 
już łatwiejszy"’.

Władysław Maleszewskj — Le­
gia: „Start Wichowskiego to w 
tej chwil' niewiadoma. Trudno 
osądzić, jak zagra i jak będzie 
się mu gra’o w naszym zespole. 
Prawie wcale nie trenowa- w ze­
stawieniu z pierwszoplanowymi 
koszykarzami naszej drużyny. Je­
żeli wygramy, to tylko nieznaczną 
różnicą punktów, ale to byłby 
już poważni7 sukces”.

W niedzielę o godz. 19 Lech gra 
z Polonia.

Niestety, sala przy ul. Matejki 
pomieścić może jedynie około 
t.000 widzów. N>e wszyscy sym­
patycy koszykówki będą mogli 
zobaczyć Legię i Polonię w spot­
kaniach z Lechem.

Na szczęście doskonałe drużyny 
warszawskie oglądać będziemy 
mogli także w spotkaniach z 
Wartą. Sala przy ul. Marceliń- 
skiej gdzie odbędą się spotkania 
Warta — Polonia (dzisiaj o godz. 
13) i Warta — Legia (niedziela — 
godz. 20) pomieścić, może około 
2.000 widzów!

W ubiegłym sezonie w rozgryw­
kach ligowych Lech pokonał Łe- 
gię w Warszawie 78:73, a przegrał 
w Poznaniu 63:71: z Polonią nato­
miast przegrał w stolicy 75:78, a 
wygrał w Poznaniu 88:85. Warta 
grała w II lidze (ni)

Wilma Rudolph
sportowcem nr 1 - roku 1980
goniec roku — pora na plebiscyty sportowe. Redakcja ,JEx- 

pressu Poznańskiego” ogłosiła dorocznym zwyczajem 
konkurs na dziesięciu najlepszych sportowców Wielkopol­
ski, redukcja „Przeglądu Sportowego’ — na dziesięciu naj­
lepszych w kraju, a stuttgareka agencja sportowa ISK 
przedstawiła już wyniki konkursu na najlepszego sportow­
ca roku.

TRZY POWIEŚCI
W przedmowie do zbioru opowia 

dań pt. „Młody Wiatr” Michał Ru­
sinek pisał „...książkę tę może 
wziąć do ręki czytelnik dojrzały i 
młodociany, jak i czytelnik nie- 
kształcony. przed którym otwiera­
ją się dzisiaj coraz szersze drzwi 
nowych bibliotek. Przynajmniej o 
t im także myślałem, szukając bo­
daj szczypty prostoty, sztuki naj­
trudniejszej...” Te same słowa od­
noszą się do jego ostatniej powieś­
ci „Ziemia miodem płynąca7’. 
Starszy czytelnik o ile przed woj­
ną po maturze szukał pracy i o- 
cierał się o różnych ludzi na przy 
kład w biurze, znajdzie tu także 
samego siebie, swoich kolegów. 
Może to nie będzie Jewka — Pa- 
najew, Karuzela — Nawrot, Pomi­
dor — Molina, czy Trupiogłówka 
— Kozik, ale ktoś podobny o in­
nym przezwisku i nazwisku.

Młodzieńczym latom również po 
święcona jest powieść Zenona 
Skierskiego pt. „Napój miłosny”, 
jako 3 część Księgi Rodzaju. Kto 
z powojennych absolwentów lice­
um lub wyższej uczelni weźmie 
ten tom do ręki, pozna losy pcha­
jącego się do sfery inteligencji sy­
na krawcowej. Autor jest dosko­
nałym znawcą psychiki i przeżyć 
młodego człowieka. Jego bohater 
ma wszystkie dane, by stać się 
zwykłym zjadaczem chleba, a na­
wet konsumentem zła. Styka się 
ze sferami ziemiańskimi i> równo­
cześnie z wiejską biedotą. Ten kon 
trast środowisk uczy go wiele 
przez doznania na własnej skó­
rze.

Trzecią powieścią, którą chciał- 
bym polecić czytelnikowi na wsi, 
są „Trzy miłości” Liljan Seymour- 
Tułasiewicz. Winna ta książka 
szczególnie zainteresować matki i 
żony. Bohaterka rozchodzi się z 
mężem, zostawiając mu starszego 
syna zabierając młodszego, chore­
go, dla którego poświęca wszyst­
ko. Przeżuwa przelotną miłość, 
doznaje rozczarowania w czasie po 
bytu w Anglii i w ogóle towarzy­
szą jej rozczarowania. Powieść na 
pisana prosto, ale szczerze, ser­
decznie. Przekonuje.

J. P.

Grudzień

3
sobota

imieniny
Franciszka, 
Ksawerego

Słońce:

wach.: 7.42
zach.: 15.43

Teatru
CPERA — g. 19 — „Eugeniusz Onie 

gin” (kończy się ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 — „Potęga ciemno 

ty” (kończy się o.., g. 22)
NOWY — g. 19 — „Łowcy głów” 

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Sylva” 

(kończy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 16.30 — „Koza- 

linka” (kończy się ok. g. 18)

SATYRY — g. 20 — „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22),

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — ^Lekarz mimo woli”

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 —• „Szatan z 7-mej klasy” 
(poi. 10 1.)

BAŁTYK g. 11, 16, 1S.30 , 23 „Krzy­
żacy” (poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30 — 
„Paryżanka” (franc., 18 1.), g. 15, 
17.30, 20 „Rekiny finansjery” (fr., 
I» 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 „Przygody Arsena Łupina” 
(franc. 18 1.)

Zgubiono — 
znaleziono

Pani H. Roztocka znalazła w 
dniu 28. XI., około godz. 16. rys 
klatce schodowej 3 tomy albumu 
pt. „Drzwi Gnieźnieńskie”, p. R. 
Kilkowska ^rzy Al. Marcinkowskie 
go tegoż dnia o 20.30 kartę pra­
cowniczą, rowerową i inne doku­
menty na nazwisko Franciszek Ku 
bała, p. M. D., przy ul. Gołębiej, 
wieczorem 27. XI., bucik dziecięcy 
z lewej nóżki. Prócz tego w re­
dakcji naszej znajdują się dwa pę 
ki kluczy. Zguby odebrać można 
— ul. Grunwaldzka 19 (pok. 62). (i)

GWIAZDA — g. 10,30, 13, 15.30 — 
„Oni ocalili Londyn” (ang. 14 1.), 
g. 18, 20.15 — „U progu ciemnoś­
ci” (ang. 18 1.)

HUTNIK — g. 16.45. 19 — „Telegra­
ficzny pojedynek” (rumuński 16 
lat)

MALTA — g. 16, 18, 20 — „Lekcja 
miłości” (szwedzki 18 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
— „Spotkanie w mroku” (poi. 
16 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20 — 
„Wesoła orkiestra” (ang. 10 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 — „105 pro 
cent alibi” (CSRS 16 1.)

PANCERNIAK — g. . 17.30, 20 — 
„Niewysłany list” (radź. 16 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Rok pierw­
szy” (poi. 12 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30. 18 —
II seria, g. 20.15, I i II seria — 
„Nędznicy” (niem.-franc. 14 1.) 

SCALA — g. 16, 18, 20 — „Pułapka” 
(franc. 18 1.)

TĘCZA — g. 16, 18, 20 — „Liii” 
(USA 14 1.)

WARTA — g. 10, 12. 14, 16, 18, 20
— „Sierioża” (radź. 12 1.)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 — „Hi­
roszima moja miłość” (franc. 16 
lat)

rOTOPLASTIKON — „Pod uro­
kiem Andaluzji”

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Potrójne we 
sele”, Polonia: „Decyzja”, KALISZ 
— Stylowe: „Niezastąpiony kamer 
dyner”, Wolność: „Spokojny czło­
wiek”, LESZNO — Panorama: „Po 
wrót”, OSTRÓW — Roma: „U pro­
gu' życia”, Słońce: „Zbuntowana 
orkiestra”, PIŁA — Iskra: „Oko za 
oko”, Lotnik: „Zemsta zza grobu”.

Partio
PROGRAM I

14 — Aud. dla klasy IV; 14.20 — 
Z ęzterech stron świata; 15.10 — 
.Sobotnie popołudnie”; 16.05 — 
Przeglądy i poglądy”; 16.30 — Mój 

program na antenie; 17 — Radź, 
muzyka operetkowa: 17.30 — Z zy 
cia ZSRR; 18.05 — Pokłosie IV 
Festiwalu Młodej Poezji; 18.25 — 
Kurs nauki jęz. franc.; 18.49 — Pie 
śni śpiewa H. Tumowska — so­
pran; 19 — „Zespół Dziewiątka”; 
19.20 — „Wędrówki muzyczne po 
kraju”; 20.26 — Sport; 20.30 — Mu­
zyka; 20.55 — Odtworzenie Koncer­
tu Rozrywkowego w Łodzi; 22 — 
Melodie taneczne; 22.30 — Muzyka 
taneczna; 23.10 — Po jednej piosen 
ce z różnych krajów.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 28, 23.

PROGRAM II (Poznań)

14.05 — Śpiewa Zespół Pieśni i 
Tańca „Śląsk”;7 14.30 — Notatnik 
muzyczny; 14.50 — Fel. Z. Suchara; 
15.30 — Słuchowisko dla dzieci: 
16.20 — Transmisja Centralnej Aka 
demii Górniczej; 19.05 — Koncert 
1000 — Szkół; 19.20 — Aud. aktual­
na: 19.30 — „Matysiakowie”; 20 — 
Koncert Pozn. 15-tki Radiowej; 
21.27 — Sport; 21.40 — Tysiąc tak­
tów rytmu; 22 — Muzyka tanecz­
na; 22.30 — „Zespół Dziewiątka”; 
23 — MUzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.

Telewizja
POZNAŃ

16.15 — „Przygody Kajtusia” — 
(lok.); 16.30 — Transmisja akade­
mii górnicz:ej — (K-ce); 19 — Pro 
gram tygodnia — (lok.); 19.15 — 
Magazyn — „Nie tylko dla pań” 
— (W-wa); 19.45 — Dzienik telewi 
zyjny — (W-wa); 20.15 — Polska 
Kronika Filmowa — (lok); 20.25 — 
„Telereklama” — (lok.); 20.30 — 
Film fabularny produkcji radź. 
..Pilot Ben” — (lok.); 22 — „Kaba­
ret Starszych Panów” — (powtó­
rzenie programu pt. „Smuteczek” 
— (W-wa).

Wustaiuu
Kl.UB STUDENCKI „OD NOWA” 

ul. Wielka 1 — Wystawa grafiki 
E. Maldzisa — wystawa czynna 
w godz. od 16—22

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich, połączone ze sprze­
dażą dziel. — Klub czynny w 
godz. od 14—22.

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa malarstwa Józefa Fliegera 
— czynna w godz. od 10—18.

MUZEUM NARODOWE — Wysta­
wa prac z Ogólnopolskiej wy­
stawy Biennale Grafiki w Kra­
kowie — wystawa czynna w 
godz. od 15.

Koncerty
AULA U AM — Koncert symfonie? 

ny — dyrygent A. Kunicki, so­
listka H. Łukomska — sopran.

Duźliru pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

SZEJI — chirurgia — interna — 
ul. Mickiewicza 2, tel. 13-40.

APTEKI: 23 Lutego 18. Dzierżyń­
skiego 144. Głogowska 72, Dąbrów 
skiego ,76. Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

W konkursie tym wzięły udział 
pisma sportowe z 24 krajów 
m. in- nasz ilustrowany tygod­
nik — „Sportowiec”.

Za najlepszego sportowca roku 
uznano fenomenalną amerykań­

ską sprinterkę murzyńską — Wil- 
mę Rudolph, Przypominamy, że 
ta 20-letnia studentka -jest rekor- 
dzistką świata w biegu 200 m 
(22,9 sk.). a w Rzymie zdobyła 
złote medale olimpijskie w bie­
gu 100 m, 200 m i w sztafecie 
4Xt00 m.

Na miejscach od 2 do 10 znaleźli 
się: rekordziści świata i mistrzo­
wie olimp!jscy:Armin Hary (NRF) 

— 100 m, Herb Elliott (Australia) 
— 1.500 m, Rafer Johnson (USA) 
— dziesięciobój. Jurij Własow 
(ZSRR) — podnoszenie ciężarów. 
Piotr Bołotnikow (ZSRR) 10.000 m, 
Otis Davis (USA) — 400 m, 
mistrz olimpijski w wieloboju 
gimnastycznym oraz skoku przez 
konia i w ćwiczeniach rwi po­
ręczach. wicemistrz w\ ćwicze­
niach na kółkach i brązował me­
dalista w ćwiczeniach na d-ążku 
Borys Szachlin (ZSRR). inistrz 
olimpijski i rekordzista świata w

Trzecia porażka
W Moskwie hokeiści najlep­

szego obecnie zespołu amator 
skiego Kanady Chatham Ma*  
roons spotkali się z liderem 
pierwszej grupy ekstraklasy 
hokejowej ZSRR Dynamo Mo 
skwa. Mecz zakończył sie zwy 
cięstwem hokeistów radziec­
kich 5:4 (1:1) 2:2. (2:1). Prze­
grana z Dynamo była trzecią 
z kolei porażka kanadyjczy- 
ków w ZSRR. (PAP) 

skoku w dal — Ralph Boston 
(USA), mistrzyni olimpijska w 
pływaniu na 400 m — stylem do­
wolnym i wicemistrzyni na 100 
m dowolnym — Chris von Saltza 
(USA), mistrz olimpijski i re­
kordzista świata w pchnięciu ku­
lą William Nieder (USA).

Do konkursu zgłoszono także 
Polaka Józefa Schmidta (mistrz 
olimpijski j rekordzista świata W 
trójskoku), zajął on ostatecznie 39 
miejsce.

Na pierwszych 10 miejscach (II 
sportowców, gdyż dziesiąte miej­
sce przyznano (ex aeęuo) jest 
więc 6 przedstawicieli USA, 3. — 
ZSRR, po 1 z Australii i NRF. 
Pośród dyscyplin króluje lekka 
atletyka — 8 miejsc, przed pod­
noszeniem ciężarów, gimnastyką 
i pływaniem po 1 miejscu, (w)

Wszystko 
w Zakopanem

W Zakopanem odbędzie się 
najwięcej zawodów w łyżwiar 
stwie szybkim.

Sezon rozpoczną łyżwiarze 
kadry narodowej zawodami 
kontrolnymi w dniach 6 i 7 sty 
cznia w Zakopanem lub w No 
wym Targu. Tradycyjne, mię­
dzynarodowe zawody odbędą 
się tej zimy w dniach 14 i 15 
styczna w Zakopanem. Pod 
Giewontem rozegrane zostaną 
także mistrzostwa Polski ju­
niorów (18—19. II), mistrzo­
stwa Polski seniorów (26—27 
TT) oraz drużvnowe mistrzo­
stwa Polski (3—4 III), (PAP)

l iga zapaśnicza w stylu wolnym 
ma powstać w przyszłym roku; 
jedynym reprezentantem Pozna­
nia ma być zespół Lecha.

W lidze hokeja na lodzie pro­
wadzą bez straty punktu war­
szawska Legia (wicemistrz Pol­
ski) i' katowicki Górnik (mistrz 
kraju).

Misttz olimpijski w biegu na 5 
km Nowozelandczyk Halberg za­
mierza startować w dorocznym 
sylwestrowym b egu przełajowym 
Sao Paulo.

W Memoriale im. B. Czecha i 
H. Marusarzówny wziąć mają 
udział m. in. narciarze radzieccy 
i kanadyjscy.


